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TRZECIA NIEDZIELA WIELKANOCY

3 Maja – niech łączy, a nie dzieli

Społeczeństwo nasze i działający w nim Kościół, są mocno zróżnicowane.  Wystarczy włączyć telewizor, radio, wziąć do ręki gazetę. W zależności, od tego czy wyakcentujemy w nim  elementy narodowe, czy religijne, nabierze ono odpowiedniego kolorytu.  Jednoczącego bądź różniącego ludzi.  O co mi chodzi w tym świątecznym rozważaniu, niech pokażą te dwa wiersze znanych polskich poetów, oba piękne, oba sławiące Najświętszą  Maryję Pannę.

Jeden napisał Zygmunt Krasicki, zaliczony przez niektórych do trójcy wielkich wieszczów narodowych. Sława wieszczów wprawdzie jakby nieco przebrzmiała a wiersze nie wzbudzają rezonansu w duszach współczesnych Polaków. ale WIESZCZ TO zawsze WIESZCZ.  Drugi wiersz napisał poeta bardziej ludzki, skromny i zwyczajny – Kornel Makuszyński. 

Królowo Polski, Królowo Aniołów.... 

Ty, coś na świecie przebolala tyle 

Gdy Syn Twój zstąpił do ziemskich padołów

Skróć umęczonej Polsce Twej mąk chwile... 

My jedni tylko, paląc się na stosie

Wciąż ślemy modły, w Twój bezmiar daleki

Poznasz, Królowo, poddanych po głosie

Bądź nam aniołem , teraz I  na wieki…. 

Piękny wiersz Maryja wywyższona, nasz szlachetny narów jedyny, umęczony, ale rozmodlony…. Wydaje mi się, że nie wszyscy jednak, którzy mają prawo nazywać się Polakami  potrafią się modlić słowami tego wiersza. Stosy ofiarnicze, Polska umęczona jak Mesjasz, za grzechy świata…. Nie…. To nie wywołuje wzruszenia. Może poza wzruszeniem ramion.    

Natomiast drugi, wiersz skromniejszy, ( którego ostatni wersus  świadomie zmieniłem. ), jest bardziej religijny niż narodowy I chyba jeszcze, potrafi wzbudzać jakieś uczucia. 

Więc z Ostrej Bramy spraw, Najświętsza Panno

By w ciszy żyła ziemia ta spokojna;

Niech szczęką głód jej nie szarpie zachłanną,

I krwi z niej żywej niech nie toczy wojna,

A gdy się z gwiazdą obudzi poranną,

We wszystkie kwiaty swe niech będzie strojna,

Nie w rumowiska; niech łza nie zaświeci

W pokornych oczach  wszystkich Twych dzieci. 

Niech zbliżająca się uroczystość Maryi Królowej Polski skłania nas do zadumy jak Jej służyć by w ciszy, pokoju  żyła ziemia polska, by głód nie szarpał jej dzieci, by była strojna w liczne organizacje, stowarzyszenia, partie jak w kwiaty, a nie w rumowiska po dawnej świetności tych partii, organizacji i stowarzyszeń.     będzie coraz bardziej religijna, a coraz mniej narodowa. Ks.BS
Wiadomości 

z życia Kościoła

Z Watykanu

4.05 w pierwszym dniu papieskiej pielgrzymki śladami św. Pawła, w Grecji, na Areopagu, Jan Paweł II i prawosławny arcybiskup Aten Chrystodulos stojący na czele Świętego Synodu, najwyższej władzy kościelnej w Grecji, podpiszą wspólną deklarację nt. przyszłości Europy i roli chrześcijan. Dokument będzie omawiał działalność Kościołów chrześcijańskich w Europie i w Unii Europejskiej, wkład chrześcijan do procesu europejskiego i ich obawy o dechrystianizację Kontynentu. Wspólna deklaracja zostanie ogłoszona po angielsku i po grecku" 

Papieżowi w czasie jego najbliższej podróży zagranicznej towarzyszyć będzie ponad 30 osobistości watykańskich, w tym sekretarz stanu ks. kard. Angelo Sodano, szef dyplomacji watykańskiej ks. abp Jean-Louis Tauran i prefekt Kongregacji Kościołów Wschodnich ks. kard. Ignace Moussa I Daoud, którego obecność wywołała gwałtowne reakcje niektórych skrajnych nacjonalistów w łonie Kościoła greckiego. Cała 93. zagraniczna podróż Ojca Świętego śladami św. Pawła trwać będzie od 4 do 9 maja. 

Papież przybędzie jako pielgrzym śladami św. Pawła i osobisty kontakt z nim może poprawić klimat, na który wciąż jeszcze rzutują "złe wspomnienia". - oświadczył ks. kard. Walter Kasper, przewodniczący Papieskiej Rady ds. Jedności Chrześcijan, Jan Paweł II w Grecji będzie gościem władz państwowych, grecki Kościół prawosławny wyraził jedynie zgodę - swoisty "nihil obstat" - na przyjazd Ojca Świętego.. 

Natomiast do Syrii. - muzułmańskiego kraju - zaprosiły go wszystkie wspólnoty chrześcijańskie działające w ramach Patriarchatu Antiochii. Papież jest zainteresowany dialogiem z islamem, "który stanowi dziś dla Kościoła nie mniejsze wyzwanie niż w średniowieczu". "W dobie powszechnej sekularyzacji konieczna jest współpraca wszystkich wierzących, nie tylko, by dawać wspólne świadectwo Ewangelii, ale także ażeby odpowiadać na nowe wyzwania, takie jak np. bioetyka" - powiedział ks. kard. Kasper. 

25.04. Około 300 duchownych prawosławnych i kilkuset wiernych z flagami narodowymi, ikonami, drewnianymi krzyżami w centrum Aten, protestowało przeciwko dwudniowej wizycie Jana Pawła II I przeciw arcybiskupowi Aten Christodoulosowi, określając go jako "zdrajcę". Bo wizytę nazwał "wydarzeniem o ogromnym znaczeniu"., a "przywrócenie rozdartej jedności chrześcijan jest w obecnym XXI stuleciu koniecznością i stanowi pragnienie całego świata chrześcijańskiego".

23.04. Jan Paweł II przyjął na prywatnej audiencji premiera libańskiego rządu - Hariri wraz z małżonką i piętnastoma towarzyszącymi osobami. Omawiano sytuację w Libanie i dramatyczny rozwój wypadków na Bliskim Wschodzie, „znaczenie pojednania jako zasadniczego elementu ludzkiej i społecznej odbudowy Libanu” Audiencja dla premiera Libanu przypadła na krótko przed wizytą Papieża w Syrii. 

29.04 br. o godz. 10.00 w Watykanie Ojciec Święty Jan Paweł II dokona beatyfikacji pięciorga sług Bożych, założycieli zgromadzeń zakonnychg: . biskupa, założyciela Zgromadzenia Misjonarek Eucharystycznych, założycielki Służebniczek Najświętszego Serca;, założycielki Sióstr Urszulanek z Somasca oraz jednego świeckiego. 
25.04. 30 tys. pielgrzymów wzięło udział w audiencji generalnej w Watykanie. Papież rozpoczął nowy cykl rozważań na temat psalmów od psalmu 62. Łaknienie i pragnienie Boga porównane są w nim do głodu i pragnienia fizycznego, które zaspakaja się przez pokarm i napój. Tak właśnie Chrystus zaspokaja nasze łaknienie i pragnienie Boga przez sakrament Eucharystii - swojego Ciała i Krwi - wyjaśnił Jan Paweł II po polsku. Polakom przypomniał także, że w tym tygodniu obchodziliśmy uroczystość św. Wojciecha - patrona Polski "w Gnieźnie i w całej Polsce i wszędzie na świecie." Pozdrawiając Czechów i Słowaków nawiązał do przypadającej dzisiaj uroczystości świętego Marka.

26.04. w 15 rocznicę wybuchu w elektrowni atomowej w Czarnobylu, Jan Paweł II przyjmie w Watykanie rodziny włoskie, które udzieliły w tych latach gościny ofiarom tej katastrofy. 

3.06. Trumna z ciałem papieża Jana XXIII zostanie wystawiona na Placu Św. Piotra w Watykanie, podczas mszy, którą Jan Paweł II odprawi z okazji Zielonych Świątek. Zdaniem duchownych, którzy widzieli ciało Jana XXIII 38 lat po śmierci, pozostało ono nietknięte.

Ze świata

Amerykanie zestrzelili omyłkowo, biorąc ich  za handlarzy narkotyków,  w Peru samolot z amerykańskimi misjonarzami protestanckimi. Zginęła 35-letnia Amerykanka i jej kilkumiesięczna córeczka ciężko ranny jest pilot, bez obrażeń wyszli natomiast z katastrofy mąż i kilkuletni syn zabitej misjonarki. . Biały Dom nazwał w sobotę jej zestrzelenie "tragicznym incydentem". Podobno pilot awionetki nie zarejestrował wcześniej planu lotu i nie odpowiadał na wezwania do lądowania.

Charta Oecumenica powinna wyznaczać zasady dialogu i współpracy ekumenicznej Kościołów chrześcijańskich w Europie - powiedział ks. kard. Miloslav Vlk, dotychczasowy przewodniczący Rady Konferencji Biskupów Europejskich. W niedzielę pod hasłem: "Jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata" w Strasburgu odbędzie się ekumeniczne Spotkanie Milenijne, które zakończy się uroczystym podpisaniem Charta Oecumenica. Zawiera ona podstawowe zadania ekumeniczne dla Kościołów Europy.

W Wielki Piątek Chińskie władze aresztowały 79 letniego katolickiego biskupa Yixian w prowincji Hebei - Shi Enxianga, który dotąd spędził w chińskich więzieniach łącznie 30 lat, ośmiu księży oraz kilkunastu innych katolików. Akcję przeprowadzono podczas świąt Wielkanocy. Dwóch księży skazano na 3 lata robót przymusowych. Tożsamość i losy pozostałych nie są na razie znane. Do aresztu trafiło ponadto trzynastu katolików.  Z danych fundacji wynika, że 12 milionów nieuznawanych oficjalnie chińskich katolików jest prześladowanych przez władze. Pekin akceptuje jedynie takich katolików, którzy nie uznają zwierzchnictwa papieża. 

22.0-4. Przewodniczący Rady Konferencji Biskupów Europy kardynał Miroslav Vlk oraz metropolita Jeremiasz, przewodniczący Konferencji Kościołów Europejskich (protestanckich, anglikańskich i prawosławnych)podpisali w Strasburgu Kartę Ekumeniczną promującą współpracę tych Kościołów na kontynencie. Zadeklarowali uznanie wolności religii i sumienia oraz sprzeciw wobec wszelkich prób nadużywania religii i Kościoła w celach etnicznych i nacjonalistycznych, zobowiązali się do walki z wszelkimi formami antysemityzmu i antyjudaizmu w Kościele i społeczeństwie oraz do rozwijania dialogu ze wszystkimi innymi religiami i ideologiami. Dokument podpisano podczas wspólnego nabożeństwa w kościele luterańskim św. Tomasza w Strasburgu, celebrowanego przez niemieckiego pastora oraz wysłannika Watykanu, kardynała Rogera Etchegaraya. Kazanie wygłosił prawosławny abp Tirany Anastazy.

24.04. odbyła się w Watykanie uroczystość promulgowania 26 dekretów Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Dotyczą one 52 sług Bożych pochodzących z różnych krajów świata. Trzy pierwsze dekrety dotyczą uznania męczeństwa za wiarę. Wśród wszystkich wyróżnia się grupa męczenników ukraińskich: ks. bp Mikołaj Czarnecki i jego 25 towarzyszy. Wszyscy ponieśli śmierć za wiarę w latach 1935-73. 13 kolejnych dekretów potwierdza heroiczność cnót kandydatów na ołtarze, m.in. Karola de Faucault i Polaka ks. abp. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego. Jest to pierwszy krok w kierunku ich beatyfikacji oraz ewentualnej kanonizacji. 

Na terenie rzymskiego getta rozpoczęto zdjęcia do filmu "Eye Witness", opartego na sztuce o rzekomej obojętności papieża Piusa XII wobec Holocaustu. Rolf Hochhuth autor książki "Namiestnik", na której oparto scenariusz nie wziął udziału w pracy nad scenariuszem, bo ma zastrzeżenia do intencji reżysera.  Jego zdaniem, postać Papieża pokazana w fil mie jest przesłodzona, wręcz oczyszczona z win. 

24.04. w Krasnojarsku na Syberii odbył się pogrzeb zamordowanego polskiego księdza Jana Frąckiewicza.  76-letniego kapłana obrząd ku greko-melchicko-katolickiego. Uroczystościom pogrzebowym na Cmentarzu Krasnojarskim przewodniczył ks. bp Jerzy Mazur.

 Co najmniej 32 manifestantów aresztowano w środę na placu Tiananmen w drugą rocznicę manifestacji Falun Gong pod siedzibą chińskiego rządu, od której rozpoczęła się kampania represji wobec stowarzyszenia. Demonstracje były wyraźnie słabsze niż w poprzednich miesiącach, co jest wynikiem trwających już 21 miesięcy represji. W tym czasie zabito ponad stu członków sekty, a tysiące znalazły się w obozach reedukacji i więzieniach. 
22..04. Nuncjusz apostolski w Rosji, ks. abp Georg Zur poświęcił w kaplicy Matki Bożej Fatimskiej w Kaliningradzie obraz Bożego Miłosierdzia. przypomniał znaczenie, Bożego Miłosierdzia dla człowieka, szczególnie w sakramencie pojednania W kaplicy przy obrazie codziennie o godz. 15.00 będzie odmawiana Koronka do Bożego Miłosierdzia. 

28.04 – 7.05. na zaproszenie Polonii amerykańskiej ks. bp Wiktor Skworc, ordynariusz tarnowski złoży kilkudniową wizytę duszpasterską w Stanach Zjednoczonych. 

25.04 – 5.05  w Dębicy obraduje XXII Kapituła Generalna Zgromadzenia Sióstr Służebniczek Bogarodzicy Dziewicy Niepokalanie Poczętej. Kapituła wybrała ponownie na przełożoną generalną Służebniczek Dębickich  Siostrę Marię Joannę Światłowską.

 Z kraju

22.04. Podczas VII Targów Wydawców Katolickich w Warszawie profesor Stefan Swieżawski otrzymał główną nagrodę Wydawców Katolickich Feniks 2001 . za całokształt twórczości pisarskiej i edytorskiej. Profesor jest jednym z najwybitniejszych współczesnych filozofów.  Jako jeden z nielicznych świeckich ekspertów, a jedyny Polak brał udział w pracach III i IV sesji Soboru Watykańskiego II. Współredagował jeden z najważniejszych dokumentów soboru "Gaudium et spes". Przyjaźni się z papieżem Janem Pawłem II. 

W Łodzi zakończyła się 5-cio dniowa Kapituła Salezjanów Inspektorii, czyli jakby prowincji warszawskiej. Poruszano kluczowe zagadnienia duszpasterstwa młodzieży w nowym tysiącleciu. Obradom przewodniczył prowincjał ks. dr Józef Struś. 

Zauważono wiele pozytywnych tendencji wśród młodzieży. Doceniono np. rosnące pragnienie zaangażowania się w wolontariat, budowanie wspólnoty eklezjalnej przez przynależność do ruchów religijnych, wrażliwość na autentyzm życia i działania, troskę o środowisko naturalne, odpowiedzialność za  rówieśników. Jest również wiele niebezpieczeństw: destrukcyjny problem bezrobocia wśród młodzieży, narkomania, agresywność i wulgaryzacja życia, pełne relacje partnerskie bez zobowiązań na całe życie, subkultury. 

Młodzi oczekują od współczesnych kapłanów i zakonników, aby pomagali im interpretować obecną rzeczywistość, a często się w niej odnaleźć, organizując na przykład biura pośrednictwa pracy oraz podejmując inne inicjatywy niwelujące ten problem. Wszyscy podzielają potrzebę większego udziału młodzieży chrześcijańskiej w życiu społeczności lokalnych przez zaangażowanie w prace samorządowe.

Wiele uwagi poświęcono katolickiemu szkolnictwu. Na czterysta szkół katolickich w Polsce salezjanie prowadzą blisko pięćdziesiąt. Wybrano też delegatów na zgromadzenie generalne, w Rzymie, doceniono rolę Internetu.  

Sąd Okręgowy w Poznaniu uniewinnił Wojciecha Wybranowskiego, skazanego przez sąd niższej instancji na karę 6 miesięcy ograniczenia wolności za zniesławienie pseudohinduistycznej sekty Misja Czaitanii

W 1998 r. zarzucił on Misji Czaitanii prowadzenie działalności niezgodnej z prawem i określił ją jako jedną z najbardziej destrukcyjnych sekt. Trwający kilka miesięcy proces zakrawał na farsę. Sąd odrzucił dowody zgromadzone przez Centrum Informacji o Sektach i Kultach Destrukcyjnych w Lublinie, potwierdzające  stany depresyjne i lękowe, myśli samobójcze, patologiczne poczucie winy, braku sensu życia, trudności w koncentracji i zapamiętywaniu, magiczny sposób myślenia, problemy w podejmowaniu samodzielnych decyzji oraz konieczność leczenia na oddziałach psychiatrycznych członków  Misji i skazał Wybranowskiego na karę sześciu miesięcy ograniczenia wolności oraz wysoką grzywnę. Odwołanie od wyroku oraz skarga do ministra Lecha Kaczyńskiego okazały się skuteczne. Instytut Wiedzy o Tożsamości "Misja Czaitanii" został założony w połowie lat siedemdziesiątych.

Sejm zajął możliwością wydłużenia urlopów macierzyńskich dla kobiet adoptujących bądź tworzących rodziny zastępcze dla małych dzieci. Od stycznia ub. roku  kobiety uzyskały uprawnienia do 26 tygodni urlopu macierzyńskiego w przypadku urodzenia jednego dziecka, i 39 tygodni więcej niż jednego. Nie dotyczyło to kobiet adoptujących małe dzieci lub tworzących dla nich rodziny zastępcze. Komisja Rodziny zaproponowała 22 tygodni w przypadku jednego dziecka i 35 tygodni w przypadku podjęcia opieki nad więcej niż jednym dzieckiem jednocześnie. 

Jest kontrpropozycja przekształcenia urlopów macierzyńskich w urlopy rodzicielskie oraz możliwość zrezygnowania matki z urlopu po 16 tygodniach i jej powrót do pracy. Urlop mógłby wówczas przejąć ojciec dziecka. 

W Warszawie na sesji poświęconej ocenie aktualnych stosunków pacstwo-Kościół "Suwerenny Kościół w suwerennym państwie" podsumowano sytuację Kościoła w Polsce w "pierwszej dekadzie wolności" oraz omawiano zagadnienia związane z reformą finansów kościelnych. Biskup Tadeusz Pieronek mówił o polityce wyznaniowej III Rzeczpospolitej, jej dokonaniach i problemach, a ks. prof. Józef Krukowski - o polityce wyznaniowej w państwach postkomunistycznych

Relacje są bardzo dobre - powiedział bp To wynik długiego procesu dochodzenia do normalności . Nie spełniły się apokaliptyczne wizje państwa wyznaniowego, które roztaczali przeciwnicy konkordatu. - Okazało się, że można było uregulować prawny status innych kościołów i związków wyznaniowych, na zasadach podobnych do statusu Kościoła katolickiego Najtrudniejszym problemem jest stosunek ustawodawstwa państwowego do spraw o wyraźnym wydźwięku etycznym. Współczesne państwo demokratyczne, pluralistyczne, nie zawsze jest w stanie spełnić oczekiwań wspólnot religijnych, co prowadzi do ciągłych napięć, w których stosunek do wspólnot i instytucji religijnych bywa wykorzystywany w walce politycznej 

Komisja wspólna Episkopatu i rządu oraz przez komisję konkordatową. omawiają nowy sposób finansowania instytucji kościelnych w Polsce. m.in. wariant tzw. dwóch procent. Każdy podatnik mógłby zadecydować o dwóch procentach płaconego przez siebie podatku dochodowego: jeden mógłby przeznaczyć je na jakąś organizację pozarządową, drugi na jeden z Kościołów lub związków wyznaniowych. Roz wiązania w tej dziedzinie będą miały wówczas sens, kiedy zyskają akceptację społeczeństwa

Caritas Archidiecezji Białostockiej otworzyła w Białymstoku dwie nowe placówki: świetlicę socjoterapeutyczną oraz noclegownie dla mężczyzn. Uroczystość poświęcenia budynków odbyła się w Niedzielę Miłosierdzia. 

Przed Konferencją EP

1-2 0.3 planowane jest w Warszawie 311. zebranie plenarne Konferencji Episkopatu Polski. Przedmiotem obrad będzie Sytuacja młodzieży na początku trzeciego tysiąclecia, problem wzrastającego bezrobocia,  stan mediów katolickich oraz projekt świątyni Opatrzności Bożej.

Na temat młodzieży głos zabiorą m.in. ks. prof. Jan Mariański z KUL i dr Krzysztof Koseła z Uniwersytetu Warszawskiego. Z kolei prof. Marek Budzyński zaprezentuje księżom biskupom swój projekt Świątyni Opatrzności. Problematykę misyjną przedstawi ks. Jan Piotrowski, dyrektor Papieskich Dzieł Misyjnych. Natomiast o sytuacji mediów katolickich mówić będą m.in. ks. abp Zygmunt Kamiński i ks. bp Jan Chrapek. 

W drugim dniu obrad ks. bp Wacław Świerzawski omówi problem świąt zniesionych, odbędzie się także dyskusja na temat duszpasterstwa jako zadania apostolskiego Episkopatu. Ksiądz bp Piotr Jarecki przedstawi prace nad listem na temat bezrobocia. Na zakończenie obrad planowane są wybory przewodniczących Rad, Komisji i Zespołów Konferencji Episkopatu Polski. 

Po zakończeniu obrad księża biskupi udadzą się na Jasną Górę, aby następnego dnia wziąć udział w uroczystościach Matki Bożej Królowej Polski. 

26.04. W Zagrzebiu zakończyły  się trzydniowe obrady Konferencji Biskupów Chorwacji. Głównymi tematami sesji są sprawy wewnętrzne Kościoła najbliższych latach, redakcja dokumentu na temat diakonatu, tłumaczenie na język chorwacki tekstów liturgicznych, przyjęcie regulaminu oraz wybór przewodniczących i członków poszczególnych Komisji Episkopatu. 

24.04. Z okazji 40. rocznicy pracy ekumenicznej Ruchu Focolari odbył się w Castel Gandolfo międzynarodowy kongres pod hasłem "Wspólnie wzrastać - wspólna duchowość dla ekumenizmu". Podczas spotkania Chiara Lubich, założycielka Focolari, wygłosiła odczyt nawiązujący do historii ruchu, dla którego podstawowe znaczenie mają słowa Jezusa: "Bądźcie jednością". 

Archidiecezja częstochowska prowadzi starania o powołanie na Uniwersytecie Częstochowskim Wydziału Teologicznego na bazie Wyższego Seminarium Duchownego i Instytutu Teologicznego. Wydział pełniłby rolę zaplecza teologicznego dla życia naukowego, ruchu pielgrzymkowego i działalności kulturalnej. 

Na Wydziale Artystycznym Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej Górze. od nowego roku akademickiego można będzie studiować muzykę kościelną W tworzenie tej specjalności zaangażowała się diecezja zielonogórsko-gorzowska, stąd też praktyki odbywać się będą w jej kościołach, zaś wśród wykładowców znajdą się osoby świeckie i duchowne. 

25.04. gdański sąd oddalił roszczenia nowożeńców, aby  proboszcz z Krokowej w Pomorskiem zapłacił im  15 tys. zł zadośćuczynienia za niepowiadomienie na czas o ślubie konkordatowym urzędu stanu cywilnego W 1998 r. Magdalena i Henryk M. wzięli ślub konkordatowy w kościele w Krokowej. Każdy proboszcz, powinien w ciągu pięciu dni powiadomić o ślubie urząd stanu cywilnego. W Krokowej zrobił to dopiero po dwóch miesiącach, więc według prawa cywilnego ślub był nieważny. Magdalena i Henryk M. musieli powtórzyć ceremonię w urzędzie. Koszty ślubu cywilnego pokrył kapłan. Zaniedbanie zaś księdza nie spowodowało skutków nieodwracalnych. 

Jak wynika z sondażu CBOS na temat religijności Polaków   96% uważa się za osoby wierzące, z czego 58% co najmniej raz w tygodniu chodzi do kościoła, 11% uważa się za osoby "głęboko wierzące". 4% r deklaruje się jako osoby niewierzące, z czego 1/4 deklaruje swój zdecydowanie ateistyczny światopogląd, a 3/4 - raczej nie wierzy w istnienie bóstwa w jakiejkolwiek formie. 96,4% spośród osób wierzących określiło się jako katolicy, 1,4% - wyznania prawosławnego, 0,2% - ewangelicko-augsburskiego, 0,1% - ewangelicko-reformowanego. 1,6% nie związana była z żadnym chrześcijańskim wyznaniem, a 0,2% określiło się jako wyznawcy innych religii. 

Z Archidiecezji i parafii

22.04. Kościół Katolicki obchodził święto Bożego Miłosierdzia. Zostało one ustanowione przez papieża rok temu podczas kanonizacji siostry Faustyny Kowalskiej.  W wygłoszonym z okazji święta kazaniu – w połowie po polsku - papież powiedział, że wyniesienie na ołtarze tej skromnej zakonnicy - nie jest darem tylko dla Polski, ale dla całej ludzkości. Orędzie bowiem, które ona głosiła, stanowi właściwą i zwięzłą odpowiedź jakiej Bóg udziela na pytania i oczekiwania ludzi naszych czasów, naznaczonych ogromem tragedii.  W Polsce najważniejsze uroczystości z okazji tego święta odbyły się w klasztorze w Krakowie-Łagiewnikach, z którym związana była święta Faustyna. W tym roku do klasztornego sanktuarium przybyli pielgrzymi z Polski, Słowacji, Ukrainy, Niemiec, Francji i USA.

28.04 o na staromiejskim Rynku w Przemyślu, po mszy św. odprawionej w kościele garnizonowym Ojców Karmelitów Bosych odbyła się ceremonia przejęcia sztandaru i nadania imienia hetmana Lubomirskiego 14. Brygadzie Obrony Terytorialnej Ziemi Przemyskiej.. Na uroczystość zaproszono Bronisława Komorowskiego, ministra obrony narodowej, oraz wysokich raną oficerów Wojska Polskiego.  

Wojewódzki konserwator zabytków przeznaczył kolejne 100 tys. zł na rekonstrukcję zespołu klasztornego oo karmelitów w Zagórzu.   Zabytek pochodzi z XVII w. Jeśli każdego znajdą się takie pieniądze jak obecnie, to w ciągu kilku lat cały obiekt zostanie zabezpieczony w formie trwałej ruiny.  Konserwacja klasztoru jest jednym z największych przedsięwzięć tego typu w Polsce południowo - wschodniej. 

Z życia Parafii

 Trzecia Niedziela Wielkanocy 

8.00 

9,30 + Turowicz

11,00  w int. parafii 

30.04 - -4. 05. 

W Tygodniu:

Księdza przywozili:

Tarnawce: Bolesław Kozioł

Korytniki:  Paweł Konopelski 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 27.04. Ludwika Kozak, nr. 48,  Anna Martyńska, nr. 47a, Stanisława Jurczyszyn, nr. 50, Marek Martyński nr. 47a.

W przyszłym tygodniu w piątek o godz. 16,30 następnych 5 numerów ze Śliwnicy. 

Tarnawce:  Urszula Kochanowicz, Janiana Bednarczyk

Korytniki:  

21.04. Maria Pantoła,  Janina Majcher 

28.04.  Zofia Litwin, Marzena Litwin

Mielnów:  Celina Dańko

Chołowice: Teresa Szuban

19. 04. Zmarł 

Jan SŁOMIANY l. 31 z Korytnik

Pogrzeb w Korytnikach  25.04.

Msze św. od uczestników pogrzebu od 16.05 do 24. 05.

25 04. Zmarł 

Henryk KONAT l.  55 z Korytnik

Pogrzeb w Korytnikach 27.04

14  Mszy św. od uczestników pogrzebu po 27 .05.Pierwsza 27.05. g. 9,30

28.04 Małżeństwo zawarli

Dariusz HAŁEK z Grochowiec 

Barbara STADNIK z Tarnawiec

Do małżeństwa przygotowują się

Piotr PAWŁOWSKI  z Korytnik

Beata PACŁAWSKA  z Babic 

Zaproszenie

Zapraszam dziewczęta , które chciałyby śpiewać w scholi parafialnej na próbę w poniedziałek o godz. 16,30              S. organistka 

W Tygodniu 

Nabożeństwa majowe

Jest polską tradycją, zapoczątkowaną przez Sługę Bożego  biskupa warszawskiego Felicskiego odprawianie w maju, pod kapliczkami, nabożeństw ku czci Najśw. Maryi Panny. W gorących miesiącach poprzedzających Powstanie Styczniowe, po napaści Kozaków na wiernych w jednym z warszawskich kościołów biskup nakazał zamknięcie kościołów, Aby jednak wierni mogli się modlić polecał urządzać te nabożeństwa.  

Proponuję, jak każdego roku, organizowanie majówek pod licznymi w naszej parafii kapliczkami i w kościołach dojazdowych. Prócz kościoła parafialnego, w którym majówki będą codziennie o godz. 19.00 mamy 4 kościoły dojazdowe. Prócz nich mamy na terenie parafii 4 kapliczki w formie małych budynków. Tzn. posiadające zamykane drzwi: W Śliwnicy, w Nahurczanach, w Komarze i w Tarnawcach.  Niekiedy jeszcze wierni gromadzili się pod krzyżami przydrożnymi.  

Ofiary na kościół 

NN 



50

Friends of Poland 

500 

funtów angielskich na wakacje dla dzieci 

Ofiary złożone na ławki do kościoła w Tarnawcach z okazji nawiedzin obrazu Jezusa Miłosiernego w rodzinach:    530 zł

B Buksa, 
W. Jedynak      
A.Rowiński K.Fok 
W.Dobrowolska
Z.Antochów

M.Lenczyk
A.Osiadły
W.Rowiński

R.Wasilewska
M.Ryglowska
D.Stawarz

Wszystkim ofiarodawcom Bóg zapłać.

OKAZJA

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu

10501546-1200757050

Te wpłaty potwierdzać będziemy we „Wieściach” na wyraźne żądanie

Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     16.45

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.00
Mielnów   9.30

Msze św. w tygodniu

Kancelaria parafialna czynna  codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. tj. 16,00 –17,00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail: stabar1@priv4.onet.pl
Komunikaty

Wieści z Plebanii

co wydarzy się w nadchodzącym tygodniu  na „Plebanii”.

W poniedziałek o 14.05 powtórka odcinka 64 – piątkowego, po północy obu z poprzedniego tygodnia  tzn 62 i 63 w piątek 12,45 powtórka odc. 62

We czwartek  odc. 63:Policja, wojsko, mieszkańcy poszukują zaginionej Kasi, zlinczować Romusia! Krystyna bezbronna – po zastrzyku - wobec lekarzy, i sądu  Romuś pertraktuje z policją  

 W piątek odc. 64.Takie tam sceny ”szczypiące w oczy” na plebani w domu u Marceliny, w szpitalu psychiatrycznym, Proboszcz w szpitalu, czy uwolni Krystynę? Z rąk męża, który potrzebuje tylko 2 dni aby….  vaty, nipy, regony – interes popieprzony Cała nadzieja we Wierze

Oto Słowo Boże

29. 04. niedziela   Św. Katarzyny ze Sieny, dziewicy i doktora Kościoła I Czytanie   (Dz 5,27b-32.40b-41) 

[image: image2.bmp]Arcykapłan zapytał apostołów: Zakazaliśmy wam surowo, abyście nie nauczali w to imię, a oto napełniliście Jerozolimę waszą nauką i chcecie ściągnąć na nas krew tego Czło

wieka? Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi - odpowiedział Piotr i Apostołowie. Bóg naszych ojców wskrzesił Jezusa, którego straciliście, zawiesiwszy na drzewie. Bóg wywyższył Go na prawicę swoją jako Władcę i Zbawiciela, aby dać Izraelowi nawrócenie i odpuszczenie grzechów. Dajemy temu świadectwo my właśnie oraz Duch Święty, którego Bóg udzielił tym, którzy Mu są posłuszni. I zabronili im przemawiać w imię Jezusa, a potem zwolnili. A oni odchodzili sprzed Sanhedrynu i cieszyli się, że stali się godni cierpieć dla imienia /Jezusa/. 

II Czytanie    (Ap 5,11-14) 

Ja Jan ujrzałem, i usłyszałem głos wielu aniołów dokoła tronu i Zwierząt, i Starców, a liczba ich była miriady miriad i tysiące tysięcy, mówiących głosem donośnym: Baranek zabity jest godzien wziąć potęgę i bogactwo, i mądrość, i moc, i cześć, i chwałę, i błogosławieństwo. A wszelkie stworzenie, które jest w niebie i na ziemi, i pod ziemią, i na morzu, i wszystko, co w nich przebywa, usłyszałem, jak mówiło: Zasiadającemu na tronie i Barankowi błogosławieństwo i cześć, i chwała, i moc, na wieki wieków! A czworo Zwierząt mówiło: Amen. Starcy zaś upadli i oddali pokłon.

Ewangelia    (J 21,1-19) 

Jezus ukazał się znowu nad Morzem Tyberiadzkim. A ukazał się w ten sposób: Byli razem Szymon Piotr, Tomasz, zwany Didymos, Natanael z Kany Galilejskiej, synowie Zebedeusza oraz dwaj inni z Jego uczniów. Szymon Piotr powiedział do nich: Idę łowić ryby. Odpowiedzieli mu: Idziemy i my z tobą. Wyszli więc i wsiedli do łodzi, ale tej nocy nic nie złowili. A gdy ranek zaświtał, Jezus stanął na brzegu. Jednakże uczniowie nie wiedzieli, że to był Jezus. A Jezus rzekł do nich: Dzieci, czy nie macie nic do jedzenia? Odpowiedzieli Mu: Nie. On rzekł do nich: Zarzućcie sieć po prawej stronie łodzi, a znajdziecie. Zarzucili więc i z powodu mnóstwa ryb nie mogli jej wyciągnąć. Powiedział więc do Piotra ów uczeń, którego Jezus miłował: To jest Pan! Szymon Piotr usłyszawszy, że to jest Pan, przywdział na siebie wierzchnią szatę - był bowiem prawie nagi - i rzucił się w morze. Reszta uczniów dobiła łodzią, ciągnąc za sobą sieć z rybami. Od brzegu bowiem nie było daleko - tylko około dwustu łokci. 

A kiedy zeszli na ląd, ujrzeli żarzące się na ziemi węgle, a na nich ułożoną rybę oraz chleb. Rzekł do nich Jezus: Przynieście jeszcze ryb, któreście teraz ułowili. Poszedł Szymon Piotr i wyciągnął na brzeg sieć pełną wielkich ryb w liczbie stu pięćdziesięciu trzech. A pomimo tak wielkiej ilości, sieć się nie rozerwała. Rzekł do nich Jezus: Chodźcie, posilcie się! Żaden z uczniów nie odważył się zadać Mu pytania: Kto Ty jesteś? bo wiedzieli, że to jest Pan. A Jezus przyszedł, wziął chleb i podał im - podobnie i rybę. To już trzeci raz, jak Jezus ukazał się uczniom od chwili, gdy zmartwychwstał. 

A gdy spożyli śniadanie, rzekł Jezus do Szymona Piotra: 

- Szymonie, synu Jana, czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci? 

Odpowiedział Mu: 

- Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię kocham.

 Rzekł do niego: 

-Paś baranki moje. 

I znowu, po raz drugi, powiedział do niego:

- Szymonie, synu Jana, czy miłujesz Mnie?

 Odparł Mu: 

- Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię kocham.

 Rzekł do niego: 

-Paś owce moje. 

Powiedział mu po raz trzeci: 

- Szymonie, synu Jana, czy kochasz Mnie?

 Zasmucił się Piotr, że mu po raz trzeci powiedział: Czy kochasz Mnie? I rzekł do Niego:

- Panie, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham. 

Rzekł do niego Jezus: Paś owce moje. Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci: Gdy byłeś młodszy, opasywałeś się sam i chodziłeś, gdzie chciałeś. Ale gdy się zestarzejesz, wyciągniesz ręce swoje, a inny cię opasze i poprowadzi, dokąd nie chcesz. 

To powiedział, aby zaznaczyć, jaką śmiercią uwielbi Boga. A wypowiedziawszy to rzekł do niego: Pójdź za Mną!

ROZWAŻANIE

Dwa wymiary Kościoła

Bardzo ryzykowne rozważania

Oto scena przekazu prymatu Piotrowi. Można i trzeba odczytać ją jako historyczne wydarzenie, którego świadkiem był sam autor. Jakkolwiek taka interpretacja jest słuszna i piękna, nie wyczerpuje ona bogactwa tej sceny. Chcąc dotknąć jej głębi trzeba pamiętać, że autor czwartej Ewangelii mówiąc o Piotrze i Janie, ma na uwadze nie tylko dwu Apostołów, ale i dwa wymiary tajemnicy Kościoła. 

Piotr reprezentuje instytucjonalny wymiar Kościoła, a więc ludzi którzy w Kościele są odpowiedzialni za organizację, Jan natomiast jego wymiar charyzmatyczny, czyli tych, dla których najważniejsze jest uświęcenie serca. Przy ścisłej współpracy tworzą oni jeden Chrystusowy Kościół. 

Spróbujmy w ten sposób odczytać scenę przekazu Piotrowi prymatu nad brzegiem Tyberiadzkiego Morza. Piotr, przedstawiciel hierarchii, organizuje pracę: "Idę łowić ryby" /J 21, 3/. Jan, przedstawiciel ludzi o głębokim życiu duchowym, współpracuje z Piotrem. Owoce ich pracy są jednak uzależnione od dokładnego wypełnienia woli Jezusa. Dopiero gdy zarzucają sieci zgodnie z Jego instrukcją -- sieć jest pełna. Pierwszy rozpoznaje Chrystusa człowiek ducha /Jan/, on też informuje o tym zajętego rybami Piotra. Z kolei pierwszy biegnie do Chrystusa Piotr, by równie szybko wrócić do ryb i dokładnie je policzyć. Ciągle ludzie odpowiedzialni za instytucjonalne życie Kościoła martwią się o to, co należy do doczesności -- łódź, sieci, ryby. I w te właśnie ręce, dbające o organizację Kościoła, Jezus składa odpowiedzialność za całe losy Kościoła na ziemi -- tak jego organizacji, jak i życia nadprzyrodzonego. Piotrowi a nie Janowi Jezus powiada: "Paś owce moje!" /J 21, 16/. 

O jedno jednak Chrystus się martwi. Czy ludzie decydujący o życiu Kościoła na ziemi potrafią zachować przykazanie miłości Boga, czy doczesny wymiar Kościoła nie pochłonie ich całkowicie. Stąd trzykrotnie stawia Piotrowi pytanie: "Czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci?". Pytanie kłopotliwe, ponieważ obok stał Jan, który kochał Mistrza i nie zawiódł Go nigdy, nawet na Golgocie. Jezus nie potrzebuje wzywać ludzi żarliwego serca /Jana/ do robienia rachunku sumienia ze stopnia umiłowania przez nich Boga. Ich miłości jest pewien, bo właśnie w ich ręce /Jana a nie Piotra/ oddał swą Matkę. Jej zaś miłości jest całkowicie pewien. 

Rzecz znamienna, że Piotr czując się odpowiedzialnym za życie Kościoła chciałby wiedzieć wszystko o Janie. Jezus jednak okrywa tajemnicą losy ludzi żarliwego serca i na pytanie: "Panie, a co z tym będzie?" odpowiada: "Co tobie do tego? Ty pójdź za Mną!" /J 21, 21-22/. Chcąc wejść w bogactwo tajemnicy Kościoła w ujęciu Jana, należałoby pod tym kątem przeczytać całość jego Ewangelii. Jakże inaczej wygląda wtedy np. wzmianka o Janie /Kościół duchowy/ spoczywającym na piersi Jezusa w Wieczerniku, o obecności Jana pod krzyżem czy też o wejściu Jana i Piotra do pustego grobu Jezusa. 

Tak oto pod piórem Jana historyczne wydarzenia nabierają nowego sensu i ujawniają głębię tajemnicy zbawczej miłości.

30.04 , poniedziałek  Św. Piusa V, papieża I Czytanie  (Dz 6,8-15) 

Szczepan pełen łaski i mocy działał cuda i znaki wielkie wśród ludu. Niektórzy zaś z synagogi, zwanej /synagogą/ Libertynów i Cyrenejczyków, i Aleksandryjczyków, i tych, którzy pochodzili z Cylicji i z Azji, wystąpili do rozprawy ze Szczepanem. Nie mogli jednak sprostać mądrości i Duchowi, z którego /natchnie nia/ przemawiał. 

Podstawili więc ludzi, którzy zeznali: Słyszeliśmy, jak on mówił bluźnierstwa przeciwko Mojżeszowi i Bogu. W ten sposób podburzyli lud, starszych i uczonych w Piśmie. Przybiegli, porwali go i zaprowadzili przed Sanhedryn. Tam postawili fałszywych świadków, którzy zeznali: Ten człowiek nie przestaje mówić przeciwko temu świętemu miejscu i przeciwko Prawu. Bo słyszeliśmy, jak mówił, że Jezus Nazarejczyk zburzy to miejsce i pozmienia zwyczaje, które nam Mojżesz przekazał. A wszyscy, którzy zasiadali w Sanhedrynie, przyglądali się mu uważnie i zobaczyli twarz jego podobną do oblicza anioła. 

Ewangelia   (J 6,22-29) 

Nazajutrz po rozmnożeniu chlebów lud, stojąc po drugiej stronie jeziora, spostrzegł, że poza jedną łodzią nie było tam żadnej innej oraz że Jezus nie wsiadł do łodzi razem ze swymi uczniami, lecz że Jego uczniowie odpłynęli sami. 

Tymczasem w pobliże tego miejsca, gdzie spożyto chleb po modlitwie dziękczynnej Pana, przypłynęły od Tyberiady inne łodzie. A kiedy ludzie z tłumu zauważyli, że nie ma tam Jezusa, a także Jego uczniów, wsiedli do łodzi, przybyli do Kafarnaum i tam szukali Jezusa. Gdy zaś odnaleźli Go na przeciwległym brzegu, rzekli do Niego: Rabbi, kiedy tu przybyłeś? 

[image: image3.png]


W odpowiedzi rzekł im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Szukacie Mnie nie dlatego, żeście widzieli znaki, ale dlatego, żeście jedli chleb do sytości. Troszczcie się nie o ten pokarm, który ginie, ale o ten, który trwa na wieki, a który da wam Syn Człowieczy; Jego to bowiem pieczęcią swą naznaczył Bóg Ojciec. Oni zaś rzekli do Niego: Cóż mamy czynić, abyśmy wykonywali dzieła Boże? Jezus odpowiadając rzekł do nich: Na tym polega dzieło zamierzo ne przez/ Boga, abyście uwierzyli w Tego, którego On posłał.

ROZWAŻANIE

I znowu: Jezus w centrum. Nawet jeśli mowa o męczeństwie chrześcijańskiego Żyda-hellenisty, to jest ono tak przez Łukasza opowiedziane, żebyśmy myśleli o męce Jezusa. Szczepan nie tylko umiera za Chrystusa - on umiera jak Chrystus. Uczeń nie jest nad Mistrza. Nawet swoją śmiercią wskazuje nam Szczepan na Pana. Jakby się włączał w słowa, które w dzisiejszej ewangelii adresuje Jezus do ludzi z tłumu i do nas szukających Go, "dlatego, żeście jedli chleb do sytości", i troszczących się "o pokarm, który ginie": "Na tym polega dzieło zamierzone przez Boga, abyście uwierzyli w Tego, którego On posłał." Abyśmy uwierzyli... Cała ewangelia ku temu zmierza i po to została wygłoszona i spisana, "abyście wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym, i abyście wierząc mieli życie w Imię Jego" (20,31). Cała historia zbawienia obraca się wokół Niego i prowadzi do tego, abym ja, jak najbardziej osobiście, przyjął Go jako mojego Mesjasza i Zbawiciela. Kim jest dla mnie Jezus Chrystus?... Czego ja szukam w Kościele?... Czy moja wiara w Niego wpływa na mój stosunek do ludzi?... Czy mnie mobilizuje do lepszej pracy?...

1.05, wtorek  Św. Józefa , rzemieśl nika  i Czytanie  (Dz 7,51-59;8,1) 

Szczepan mówił do ludu i starszych, i uczonych: 

Twardego karku i opornych serc i uszu! Wy zawsze sprzeciwiacie się Duchowi Świętemu. Jak ojcowie wasi, tak i wy! Któregoż z proroków nie prześladowali wasi ojcowie? Pozabijali nawet tych, którzy przepowiadali przyjście Sprawiedliwego. A wyście zdradzili Go teraz i zamordowali. Wy, którzy otrzymaliście Prawo za pośrednictwem aniołów, lecz nie przestrzegaliście go. Gdy to usłyszeli, zawrzały gniewem ich serca i zgrzytali zębami na niego. A on pełen Ducha Świętego patrzył w niebo i ujrzał chwałę Bożą i Jezusa, stojącego po prawicy Boga. I rzekł: Widzę niebo otwarte i Syna Człowieczego, stojącego po prawicy Boga. A oni podnieśli wielki krzyk, zatkali sobie uszy i rzucili się na niego wszyscy razem. 

Wyrzucili go poza miasto i kamienowali, a świadkowie złożyli swe szaty u stóp młodzieńca, zwanego Szawłem. Tak kamienowali Szczepana, który modlił się: Panie Jezu, przyjmij ducha mego! Szaweł zaś zgadzał się na zabicie Szczepana. 

Ewangelia  (J 6,30-35) W Kafarnaum lud powiedział do Jezusa: 

Jakiego dokonasz znaku, abyśmy go widzieli i Tobie uwierzyli? Cóż zdziałasz? Ojcowie nasi jedli mannę na pustyni, jak napisano: Dał im do jedzenia chleb z nieba. Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Nie Mojżesz dał wam chleb z nieba, ale dopiero Ojciec mój da wam prawdziwy chleb z nieba. Albowiem chlebem Bożym jest Ten, który z nieba zstępuje i życie daje światu. Rzekli więc do Niego: Panie, dawaj nam zawsze tego chleba! Odpowiedział im Jezus: Jam jest chleb życia. Kto do Mnie przychodzi, nie będzie łaknął; a kto we Mnie wierzy, nigdy pragnąć nie będzie.

ROZWAŻANIE

Przywykliśmy w owym chlebie z Janowej ewangelii, nowej mannie, widzieć tylko Eucharystię. Jest to jednak uproszczenie i zubożenie tekstu. "Albowiem chlebem Bożym jest Ten, który z nieba zstępuje i życie daje światu." Jezus pragnie, abyśmy w Nim uznali całkowity i pełny sens naszego ludzkiego życia: "Jam jest chleb życia". Nie mogę żyć bez chleba, jak mógłbym żyć bez Chrystusa?.. Uznać w Nim chleb swego życia, to tak pozwolić Mu stać się w moim życiu ciałem i krwią, tak Go zasymilować w moim sercu, tak Go zakorzenić w moich myślach, słowach i czynach, tak Go przemienić w moje ciało i duszę - i odwrotnie, siebie w Niego - iżbym mógł wołać: "Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus!" (Ga 2,20). Autor tych ostatnich słów, Szaweł-Paweł, uczestniczył w zbrodni - "zgadzał się na zabicie Szczepana" - a jakiej szalonej przemiany dokonał w nim Chrystus! "Panie, dawaj nam zawsze tego chleba" i przemieniaj nas codziennie na Twoje podobieństwo, mocą Twego Zmartwychwstania, abyśmy się stawali dobrym chlebem dla ludzi głodnych dobra i miłości...

2.05 , środa Św. Atanazego, biskupa i doktora Koscioła  I Czytanie (Dz 8,1b-8)  

Po śmierci Szczepana wybuchło wielkie prześladowanie w Kościele jerozolimskim. Wszyscy, z wyjątkiem Apostołów, rozproszyli się po okolicach Judei i Samarii. Szczepana zaś pochowali ludzie pobożni z wielkim żalem. A Szaweł niszczył Kościół, wchodząc do domów porywał mężczyzn i kobiety, i wtrącał do więzienia. Ci, którzy się rozproszyli, głosili w drodze słowo. Filip przybył do miasta Samarii i głosił im Chrystusa. Tłumy słuchały z uwagą i skupieniem słów Filipa, ponieważ widziały znaki, które czynił. Z wielu bowiem opętanych wychodziły z donośnym krzykiem duchy nieczyste, wielu też sparaliżowanych i chromych zostało uzdrowionych. Wielka radość zapanowała w tym mieście. 

Ewangelia   (J 6,35-40)  Jezus powiedział do ludu: 

Jam jest chleb życia. Kto do Mnie przychodzi, nie będzie łaknął; a kto we Mnie wierzy, nigdy pragnąć nie będzie. Powiedziałem wam jednak: Widzieliście Mnie, a przecież nie wierzycie. Wszystko, co Mi daje Ojciec, do Mnie przyjdzie, a tego, który do Mnie przychodzi, precz nie odrzucę, ponieważ z nieba zstąpiłem nie po to, aby pełnić swoją wolę, ale wolę Tego, który Mnie posłał. Jest wolą Tego, który Mię posłał, abym ze wszystkiego, co Mi dał, niczego nie stracił, ale żebym to wskrzesił w dniu ostatecznym. To bowiem jest wolą Ojca mego, aby każdy, kto widzi Syna i wierzy w Niego, miał życie wieczne. A ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym.

ROZWAŻANIE

"Krew męczenników jest nasieniem chrześcijan" (Tertulian). Cofam się od wieku XX, naszego, poprzez wiek X (św.Wojciech), do wieku I: "Po śmierci Szczepana wybuchło wielkie prześladowanie (...). Szaweł niszczył Kościół (...). Ci, którzy się rozproszyli, głosili w drodze Słowo. (...) Filip przybył do miasta Samarii i głosił im Chrystusa. (...) Wielka radość zapanowała w tym mieście." Pan wygrywa nasze klęski. Krew pierwszych chrześcijan użyźniła glebę dla siewu Ewangelii. Szaweł, który "wchodząc do domów porywał mężczyzn i kobiety i wtrącał do więzienia", największy prześladowca chrześcijaństwa I wieku, stał się jego największym apostołem po wsze czasy. "Przyjdźcie i patrzcie na dzieła Boga: zadziwiających rzeczy dokonał wśród ludzi!" Dzieła Boże... Na początku dzisiejszej ewangelii słyszymy uroczystą deklarację Jezusa, jakby Jego autoprezentację: "Jam jest chleb życia." Czyją mocą męczennicy oddawali i oddają życie za wiarę? Czyją mocą apostołowie ruszali i ruszają w świat z Dobrą Nowiną? Jeśli nie karmimy się Chrystusem, nie dziwmy się, że ustajemy w drodze.

3. 05., czwartek  N.M.P.Królowej Polski - głównej patronki Polski I Czytanie  (Ap 11,19a;12,1.3-6a.10ab) 

Świątynia Boga w niebie się otwarła, i Arka Jego Przymierza ukazała się w Jego Świątyni. Potem wielki znak się ukazał na niebie: Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu. I inny znak się ukazał na niebie: Oto wielki Smok barwy ognia, mający siedem głów i dziesięć rogów - a na głowach jego siedem diademów - i ogon jego zmiata trzecią część gwiazd nieba: i rzucił je na ziemię. I stanął Smok przed mającą rodzić Niewiastą, ażeby skoro porodzi, pożreć jej dziecię. I porodziła syna - mężczyznę, który wszystkie narody będzie pasł rózgą żelazną. I zostało porwane jej Dziecię do Boga i do Jego tronu. A Niewiasta zbiegła na pustynię, gdzie miejsce ma przygotowane przez Boga. I usłyszałem donośny głos mówiący w niebie: Teraz nastało zbawienie, potęga i królowanie Boga naszego i władza Jego Pomazańca. 

II Czytanie    (Kol 1,12-16) 

Z radością dziękujcie Ojcu, który was uzdolnił do uczestnictwa w dziale świętych w światłości. On uwolnił nas spod władzy ciemności i przeniósł do królestwa swego umiłowanego Syna, w którym mamy odkupienie - odpuszczenie grzechów. On jest obrazem Boga niewidzialnego - Pierworodnym wobec każdego stworzenia, bo w Nim zostało wszystko stworzone: i to, co w niebiosach, i to, co na ziemi, byty widzialne i niewidzialne, czy Trony, czy Panowania, czy Zwierzchności, czy Władze. Wszystko przez Niego i dla Niego zostało stworzone. On jest przed wszystkim i wszystko w Nim ma istnienie.

Ewangelia  (J 19,25-27) 

Obok krzyża Jezusa stały: Matka Jego i siostra Matki Jego, Maria, żona Kleofasa, i Maria Magdalena. Kiedy więc Jezus ujrzał Matkę i stojącego obok Niej ucznia, którego miłował, rzekł do Matki: Niewiasto, oto syn Twój. Następnie rzekł do ucznia: Oto Matka twoja. I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie. 

ROZWAŻANIE

W uroczystość Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski słuchamy z radością i wdzięcznością słów Jezusa z wysokości krzyża: "oto Matka twoja". Od tysiąca lat polski Jego "uczeń wziął ją do siebie", a zwłaszcza polskie uczennice Chrystusa. Jest Ona w naszych sercach, w naszej pobożności i w naszej historii. "Tyś wielką chlubą naszego narodu" - śpiewamy. Ale pamiętamy, że była Żydówką (nie Krakowianką czy Góralką). I że jest obecna nie tylko w polskiej pobożności i historii. Swą Królową zwą Ją także inne narody. I nie zapominamy, że to tylko język miłości, nie Biblii czy dogmatu. I że najpierw mamy być chrześcijanami, potem Polakami, Niemcami, Ukraińcami, Rosjanami... Albowiem wszystkich nas na równi Bóg "przeniósł do Królestwa swego umiłowanego Syna". Niech Ona, Patronka nasza umiłowana, prowadzi nas do uznania w naszym świętowaniu i w naszym powszednim życiu "zbawienia, potęgi i królowania Boga naszego i władzy Jego Pomazańca". Jednego mamy tylko Boga i Pana naszego, i Jednego tylko Pośrednika między Nim a nami. "W święta triumfu i w trudzie codziennym Z Twoją pomocą pragniemy być wierni Dobrej Nowinie królestwa Bożego, Bogurodzico..." (Liturgia godzin).

4. 05.  piątek  Św. Floriana, męczennika  I Czytanie  (Dz 9,1-20) 

Szaweł ciągle jeszcze siał grozę i dyszał żądzą zabijania uczniów Pańskich. Udał się do arcykapłana i poprosił go o listy do synagog w Damaszku, aby mógł uwięzić i przyprowadzić do Jerozolimy mężczyzn i kobiety, zwolenników tej drogi, jeśliby jakichś znalazł. 

Gdy zbliżał się już w swojej podróży do Damaszku, olśniła go nagle światłość z nieba. A gdy upadł na ziemię, usłyszał głos, który mówił: 

- Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz? 

- Kto jesteś, Panie? - powiedział. 

- A On: Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz. Wstań i wejdź do miasta, tam ci powiedzą, co masz czynić. 

Ludzie, którzy mu towarzyszyli w drodze, oniemieli ze zdumienia, słyszeli bowiem głos, lecz nie widzieli nikogo. Szaweł podniósł się z ziemi, a kiedy otworzył oczy, nic nie widział. Wprowadzili go więc do Damaszku, trzymając za ręce. Przez trzy dni nic nie widział i ani nie jadł, ani nie pił. 

W Damaszku znajdował się pewien uczeń, imieniem Ananiasz. 

- Ananiaszu! - przemówił do niego Pan w widzeniu. 

A on odrzekł: Jestem, Panie! 

A Pan do niego: Idź na ulicę Prostą i zapytaj w domu Judy o Szawła z Tarsu, bo właśnie się modli. /I ujrzał w widzeniu, jak człowiek imieniem Ananiasz wszedł i położył na nim ręce, aby przejrzał/. 

- Panie - odpowiedział Ananiasz - słyszałem z wielu stron, jak dużo złego wyrządził ten człowiek świętym Twoim w Jerozolimie. I ma on także władzę od arcykapłanów więzić tutaj wszystkich, którzy wzywają Twego imienia.

 - Idź - odpowiedział mu Pan - bo wybrałem sobie tego człowieka za narzędzie. On zaniesie imię moje do pogan i królów, i do synów Izraela. I pokażę mu, jak wiele będzie musiał wycierpieć dla mego imienia. 

Wtedy Ananiasz poszedł. Wszedł do domu, położył na nim ręce i powiedział: Szawle, bracie, Pan Jezus, który ukazał ci się na drodze, którą szedłeś, przysłał mnie, abyś przejrzał i został napełniony Duchem Świętym. Natychmiast jakby łuski spadły z jego oczu i odzyskał wzrok, i został ochrzczony. A gdy go nakarmiono, odzyskał siły. 

Jakiś czas spędził z uczniami w Damaszku i zaraz zaczął głosić w synagogach, że Jezus jest Synem Bożym. 

Ewangelia   (J 6,52-59) 

Żydzi sprzeczali się więc między sobą mówiąc: Jak On może nam dać /swoje/ ciało na pożywienie? Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. To powiedział ucząc w synagodze w Kafarnaum.

ROZWAŻANIE

"Kto spożywa moje ciało i pije moją krew, ma życie wieczne". Albowiem Jego ciało i krew to cała boska rzeczywistość zbawcza - od Wcielenia aż do śmierci na krzyżu. Spożywać i pić to znaczy wkroczyć na tę samą co On drogę krzyżową (kielich męki), karmić się w Najświętszej Eucharystii Jego posłuszeństwem Ojcu, pić Bożą miłość ku nam... Tak łatwo mówimy o Jezusowej obecności w Eucharystii - a nie pamiętamy o tym szerokim i głębokim jej wymiarze życiowym i zbawczym. Tak łatwo mówimy o Jezusowej w niej obecności - i jeszcze łatwiej zapominamy o Jego obecności w ludziach; przyszły apostoł tępił tylko i wyłącznie chrześcijan, "zwolenników tej drogi" błędnej, bezbożnej, a usłyszał pod Damaszkiem: "Szawle, Szawle, dlaczego mnie prześladujesz? (...) Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz." Tak łatwo mówimy i piszemy o wrogach Pana Boga i Kościoła - a może czasem i my, pobożni katolicy, dołączamy do ich szeregów? Może w tych wrogach Boga i Kościoła prześladujemy samego Pana Jezusa?... Istnieje pewien katolicyzm, który się niczego nie nauczył z Biblii i historii...

5.05, sobota  I Czytanie  (Dz 9,31-42) 

Kościół cieszył się pokojem w całej Judei, Galilei i Samarii. Rozwijał się i żył bogobojnie, i napełniał się pociechą Ducha Świętego. 

Kiedy Piotr odwiedzał wszystkich, przyszedł też do świętych, którzy mieszkali w Liddzie. Znalazł tam pewnego człowieka imieniem Eneasz, który był sparaliżowany i od ośmiu lat leżał w łóżku. Eneaszu - powiedział do niego Piotr - Jezus Chrystus cię uzdrawia, wstań i zaściel swoje łóżko! I natychmiast wstał. Widzieli go wszyscy mieszkańcy Liddy i Saronu i nawrócili się do Pana. 

Mieszkała też w Jafie pewna uczennica imieniem Tabita, co znaczy Gazela. Czyniła ona dużo dobrego i dawała hojne jałmużny. Wtedy właśnie zachorowała i umarła. Obmyto ją i położono w izbie na piętrze. Lidda leżała blisko Jafy; gdy więc uczniowie dowiedzieli się, że jest tam Piotr, wysłali do niego dwóch posłańców z prośbą: Przyjdź do nas bez zwłoki. Piotr poszedł z nimi, a gdy przyszedł, zaprowadzili go do izby na górze. Otoczyły go wszystkie wdowy i pokazywały mu ze łzami w oczach chitony i płaszcze, które zrobiła im Gazela za swego życia. Po usunięciu wszystkich, Piotr upadł na kolana i modlił się. Potem zwrócił się do ciała i rzekł: Tabito, wstań! A ona otwarła oczy i zobaczywszy Piotra, usiadła. Piotr podał jej rękę i podniósł ją. Zawołał świętych i wdowy i ujrzeli ją żywą. Wieść o tym rozeszła się po całej Jafie i wielu uwierzyło w Pana. 

Ewangelia    (J 6,55.60-69) 

W synagodze w Kafarnaum Jezus powiedział: Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. A spośród Jego uczniów, którzy to usłyszeli, wielu mówiło: Trudna jest ta mowa. Któż jej może słuchać? Jezus jednak świadom tego, że uczniowie Jego na to szemrali, rzekł do nich: To was gorszy? A gdy ujrzycie Syna Człowieczego, jak będzie wstępował tam, gdzie był przedtem? Duch daje życie; ciało na nic się nie przyda. Słowa, które Ja wam powiedziałem, są duchem i są życiem. Lecz pośród was są tacy, którzy nie wierzą. Jezus bowiem na początku wiedział, którzy to są, co nie wierzą, i kto miał Go wydać. 

Rzekł więc: Oto dlaczego wam powiedziałem: Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli mu to nie zostało dane przez Ojca. Odtąd wielu uczniów Jego odeszło i już z Nim nie chodziło. Rzekł więc Jezus do Dwunastu: Czyż i wy chcecie odejść? Odpowiedział Mu Szymon Piotr: Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego. A myśmy uwierzyli i poznali, że Ty jesteś Świętym Boga.

ROZWAŻANIE

Uzdrowienie Eneasza, wskrzeszenie Tabity: "wieść o tym rozeszła się po całej Jafie i wielu uwierzyło w Pana". Te znaki to jakby pieczęć Boża na działalności Piotra, jej uwierzytelnienie. Kościół przynosi człowiekowi zbawienie, o ile jest na jego służbie. Rośnie i rozszerza się, o ile pomaga, wyzwala, zbawia. Jezus przewraca nasze myślenie. Świat nowy, który On zwiastuje i zaprowadza, to ten sam świat nasz z tymi samymi ludźmi, ale pomyślany przez Niego jako świat jedności i służby, a nie walki i panowania. Utopia? On sam uczynił się sługą naszym, niewolnikiem wszystkich, posłusznym Ojcu "aż do śmierci i to śmierci krzyżowej". Nie można prawdziwie kochać, jeśli się nie staje na poziomie osoby kochanej... Kościół, który głosi miłość, a nie kocha, "jest kłamcą" (1 J 4, 20). Kościół, który nie kocha albo za mało kocha, ma stałe, niewyczerpane żródło miłości: "Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a krew moja jest prawdziwym napojem". Żródło bijące nieustannie dla nas wszystkich: przebity bok Chrystusa, stół Eucharystii, słowa Ewangelii..."Czym się Panu odpłacę za wszystko, co mi wyświadczył? Podniosę kielich zbawienia i wezwę Imienia Pana." 

Wieści z Gminy

20.04. Rosja zniosła zakaz importu z państw Europy Środkowo-Wschodniej, w tym z Polski, produktów mięsnych. Utrzymano zakaz importu zwierząt hodowlanych. Zakaz, dotyczący praktycznie całej Europy, był wprowadzony 26 marca, a jego celem było zapobieżenie niebezpieczeństwu przedostania się do Rosji pryszczycy 
Jak pogodzić ochronę przyrody z budownictwem i interesami społeczności lokalnych Konfliktowa ekologia W Polsce w szybkim tempie tworzone są coraz to nowe tereny chronione: parki narodowe, krajobrazowe i inne. W wyniku tego powiększa się obszar ograniczonych praw własnościowych i użytkowych dla mieszkańców, o których losie nierzadko zaczynają decydować urzędnicy i naukowcy od ochrony przyrody. Wywołuje to liczne protesty i lokalne konflikty, z których najgłośniejsze, te wokół Tatrzańskiego czy Białowieskiego Parku Narodowego, to tylko wierzchołek góry lodowej. 

W Katolickim Uniwersytecie Lubelskim odbyła się dwudniowa sesja nt. "Konflikty społeczne wokół ochrony przyrody" zorganizowana przez Wydział Matematyczno-Przy rodniczy KUL i Fundację Rozwoju KUL 

Omówiono trzy przypadki konfliktów społecznych na tle ekologicznym: w Tatrach, Białowieży i w Nieszawie. Swoje racje przedstawili dyrektorzy parków,  ekolodzy wspólnie z psychologami zastanawiali się nad możliwościami unikania i rozwiązywania konfliktów społecznych w takich sytuacjach. 

Unia Europejska wymaga, aby w ciągu 3 najbliższych lat, w Polsce była utworzona europejska sieć ekologiczna. obejmująca  od 15 do 20 proc. terenów ściśle chronionych. Zdaniem prof. Stefana Kozłowskiego, kierownika Katedry Ochrony Środowiska KUL, program ten o nazwie "Natura 2000" nie dotarł jeszcze do gmin i do powiatów. 

 Trwa wielki atak na przyrodę polską Gminy chcą przyciągać bogatych inwestorów i godzą się na ich wszystkie warunki. Nowe osiedla powstają niezgodnie z przepisami a 6 proc. naszych lasów zostało już w dużej mierze zdewastowanych na skutek nielegalnej zabudowy letniskowej, zawłaszczane są najcenniejsze tereny wokół jezior. Lekką ręką niszczymy dziedzictwo przyrodnicze Polski.@Wg. A.Kruczek, Lublin 
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Śliwnicka ikona rozsławia Parafię

Paweł Smoleński dziennikarz „Gazety Wyborczej”zamieścił w weekendowym numerze  obszerny reportaż poświęcony stosunkom polsko-ukraińskim zilustowany bardzo pozytywnym – jego zdaniem - przykładem Śliwnicy i wpływem kultu Matki Bożej Śliwnickiej. W sytuacji gdy Przemyśl przedstawiany jest przez wielu i dlatego postrzegany przez woelu jako stolica polskiego szowinizmu – taki obraz cieszy. Dlatego postanowiłem artykuł przedrukować w całości. ks. BS

"Mści się na nas Najświętsza Panna, bośmy o Jej obrazie zapomnieli. I tak nieszczęście będzie gonić nieszczęście, póki wizerunek Matki Boskiej nie wróci do siebie" - mówili ludzie. Zrazu brat zabił brata. Po złości, choć się wcześniej nie wadzili, więc w Śliwnicy aż się zatrzęsło, bo już długo, długo, jak takich morderstw tam nie było. Ale jeszcze nikt nie przypuszczał, że od tej jednej śmierci na powrót zaczyna się psuć.

Minęło kilka tygodni, pewien gospodarz wyprawił się do Przemyśla kupić samochód i znaleziono go w rowie zakatowanego na śmierć.

Znów upłynął jakiś czas, krótszy niż dłuższy, sołtys poszedł do lasu ciąć drzewo i tak przygniótł go upadający konar, że na miejscu wyzionął ducha. Niewiele później, prawie w tym samym miejscu, sosnowy bal odbił w głowę drwala, że z nieboszczyka nie było co zbierać. Ktoś pomarł nagle, choć nigdy nie chorował, ktoś inny zaczadział w chałupie.

Nad Śliwnicą zły los rozsupłał przepastny wór z nieszczęściami. A to dzieciak zginął pod kołami, choć akurat tą drogą rzadko kiedy przejeżdżał samochód, a to młody chłopak utopił się w rzece, choć woda do kolan, a to zabili kogoś w dzień wypłaty, choć wcale nie popił i awantury nie szukał. I wszystkie te tragedie na osiemdziesiąt raptem numerów. W Śliwnicy więcej było styp niż chrzcin i weselnych przyjęć razem wziętych.

- Może to zbieg okoliczności - zachodzi w głowę ks. prałat Stanisław Bartmiński, od 30 lat proboszcz parafii w Krasiczynie, do której należy Śliwnica. - Ale księga parafialna pokazuje wyraźnie, że takiego wysypu tragicznych, przypadkowych śmierci jak w końcu lat 80. wcześniej tu nie było. Ludzie mówili, że wszystko dlatego, że w Śliwnicy zbrakło opiekunki. Mści się na nas Najświętsza Panna, bośmy o Jej obrazie zapomnieli - powiadali. Parafia uwierzyła, że nieszczęście będzie gonić nieszczęście, póki wizerunek Matki Boskiej nie wróci do siebie. Więc obiecałem ludziom, że obraz odnajdę.

*

Przed wielu laty skromnego wizerunku Matki Boskiej Śliwnickiej nie nazywano cudownym, lecz czudotwornym. Choć w Krasiczynie większość mówiła po polsku albo w jidysz, to w okolicznych wioskach słychać było przeważnie ukraińską mowę. I były dwie parafie - grecka w Śliwnicy i rzymska w Krasiczynie - które dziś stanowią jedno.

Czudotworna ikona wisiała w drewnianej cerkwi krytej świerkowym gontem, zbudowanej na niewielkim pagórku, opodal cudownego źródełka, po którym nie został żaden ślad, prócz tego w ludzkiej pamięci. Obraz przedstawiał Matkę Hodegetrię, jak po grecku zwano Przewodniczkę - wzór zaczerpnięty z portowych cerkwi Konstantynopola. Zaś Polakom zamyślona, smutna twarz Panny Śliwnickiej przypominała Czarną Madonnę z Jasnej Góry. Dlatego ikona znana była i czczona przez obie nacje. Choć dziwna, bo niestrojna, skromniutka, malowana na płótnie, nie na desce.

Że źródełko miało nadprzyrodzoną moc, to również pewne. Wskazała je w objawieniu sama Matka Boża. Kiedy to było, nie wiadomo. Ale wiadomo, jak to jeszcze przed pierwszą wielką wojną Wasyl od Pańczyszynów przyniósł chorej matce źródlanej wody, a po obmyciu oczu i nóg wrócił jej wzrok i znów mogła chodzić. A w międzywojniu, o czym zaświadczono biskupowi Pelczarowi, żona Stanisława Stelmaszczyka, już leżąc w śmiertelnej chorobie, po obmyciu się tą wodą cudownie ozdrowiała. 

Ale niewiele później źródło skryło się gdzieś pod ziemią, jakby zapowiadając to, co już wkrótce miało się stać. I do dziś go nie ma.

W czternastym roku pierwsza wielka wojna zastukała do Krasiczyna i Śliwnicy. Na cesarsko-królewską twierdzę Przemyśl szły carskie wojska, madziarscy honwedzi gotowali się do obrony. Zawadzała im śliwnicka cerkiew, wysuszone drewno pięknie się paliło. Następnego dnia ludzie płakali nad tlącymi się zgliszczami, aż nagle ktoś zobaczył, że obraz Panienki Śliwnickiej wisi wśród gałęzi pobliskiego drzewa, okopcony, brudny, lecz ogniem prawie nietknięty. Nikt nie rozstrzygał, czy wywiał go z cerkwi nagły podmuch wiatru, a może ktoś przeniósł obraz w bezpieczne miejsce, może wreszcie za ocaleniem stał najprawdziwszy cud. Nie dziwota, że kiedy po wojnie odbudowano cerkiew, a proboszcz Michał Bak, dobry i szanowany duszpasterz, zamówił nowe ikony u malarza, pułkownika armii carskiej osiadłego w Przemyślu po bolszewickiej rewolucji, naród się przed nimi nie pokłonił. Mimo że większe, bardziej strojne, to jednak wisiały opuszczone, jak niepotrzebna dekoracja.

Dziadek Paweł Dańko urodził się w 1917 r. w mieszanej, polsko-ukraińskiej rodzinie; jego przodkowie zjechali nad San aż od Krakowa, po woli dziedzica byli gajowymi. Ojciec - rzymskiej wiary - zgodnie z tradycją powinien chłopca wieźć na chrzest do łacińskiego kościoła w Krasiczynie. Ale na tak uroczystą okazję furmanka kosztowała aż pięć złotych, więc ojciec wybrał chrzest w cerkwi w Mielnowie. Nikt się na Dańków nie boczył, bo takich przypadków było w okolicy wiele: po rodzicach łacinnicy, po chrzcie unici albo odwrotnie, jak komu bliżej było do cerkwi lub kościoła.

- Spory u nas były jak między sąsiadami - wspomina dziadek. - Ale żeby zaraz tak specjalnie patrzeć, kto Polak, kto Ukrainiec, to nie. Bo tu dużo pomieszanych, innych prawie nie ma. Byli my jak jedna rodzina.

A jednak chwilę po narodzinach dziadka Dańki coś się pomieszało, bo pomieszać się musiało. Rok osiemnasty poróżnił Polaków i Ukraińców. Skończył się czas, gdy Władysław książę Sapieha zezwalał grekokatolikom na odprawianie mszy w kaplicy krasiczyńskiego pałacu. Zgodę wycofał, bo książęcy syn Stanisław poległ w polsko-ukraińskich walkach o Lwów. W pobliskim Przemyślu Polacy też wzięli się z Ukraińcami za łby. I choć legenda o przemyskich Orlętach jest mocno przesadzona, to wieść o walkach i niezgodzie dotarła do Śliwnicy i Krasiczyna.

August Fenczak, historyk tych ziem, w książce opisującej dzieje śliwnickiej parafii pisze, że śliwnickich-krasiczyńskich napięć nijak nie można porównać do gorączki przedwojennych kresów. Policja nie przeszukiwała ukraińskich gospodarstw w poszukiwaniu wywrotowych ulotek lub broni, nie było pacyfikacji Ukraińców, nikogo na siłę nie polonizowano. W Śliwnicy działały obok siebie polska i ukraińska biblioteka. Proboszczowie obu obrządków Jan Lasek i Michał Bak wspólnie wiedli procesje nad San w dzień Jordanu, choć to przecież wschodnie święto. Albo gdy jechali uczyć religii do pobliskiej Tarnawki, gdzie była cerkiew i kościół, któraś bryczka zostawała pod krasiczyńską plebanią, bo po co jechać w dwa konie, skoro można jednym. Grekokatolik spowiadał się u łacinnika i na odwrót. W greckokatolicką Wielką Sobotę straż przy Grobie Pańskim w śliwnickiej cerkwi trzymali strażacy łacinnicy ubrani w lśniące stalowe hełmy. Na Boże Narodzenie, obchodzone dwukrotnie, 25 grudnia i 7 stycznia, śpiewano kolędy w obu językach.

I utarło się między miejscowymi, że wszystko tak dobrze się dzieje również za sprawą czudotwornego wizerunku.

*

Dopiero we wojnę - jak mówi Paweł Dańko - na wszystkich naszła wielka kara. Po klęsce wrześniowej płynący opodal Śliwnicy San wyznaczył granicę między III Rzeszą a ZSRR. Polaków i Ukraińców z prawego brzegu rzeki wysiedlono na Wołyń albo wschodnie rubieże Galicji. Pojechał z nimi ksiądz Michał Bak. Zmarł w Równem, jego żonę zabili polscy partyzanci podczas wołyńskich rzezi.

Część wysiedlonych wróciła trzy lata później, gdy niemieckie zagony pancerne przesunęły granice Rzeszy aż pod Moskwę. Zastali zrujnowane cerkwie i kościoły, ograbione wsie. W pałacowym parku w Krasiczynie walały się szczątki wyrzucone z krypt grobowych; metalowe trumny kryjące zwłoki Sapiehów i Krasińskich służyły czerwonoarmistom za wanny. Ze śliwnickiej cerkwi, gdzie wisiał cudowny obraz, został tylko drewniany szkielet. Dlatego niemiecka okupacja mogła się z początku wydawać darem od losu.

- No i coś się w ludziach popsuło, coś ta wojna musiała w głowach namieszać - wspomina Paweł Dańko. - Na początku patrzyli my na Ruskich niszczących kościoły i cmentarze, patrzyli, jak Niemcy zabierają Żydów. Przyszła do nas złość na samych siebie. I z tej bezpotrzebnej złości narobiły się kłopoty.

Niemcy już zbierali się do odwrotu, gnani na zachód przez oddziały Armii Czerwonej. Przez linię frontu przeciekały sotnie Ukraińskiej Powstańczej Armii i polska partyzantka, sfrustrowana klęską akcji "Burza". Za frontem szły oddziały NKWD. Polacy i Ukraińcy nieśli ze sobą pamięć masakr na Wołyniu i w Galicji Wschodniej. Pustoszały wsie, ponownie wysiedlane w ramach polsko-sowieckiej umowy o wymianie ludności. Tak powstało przekonanie, że oba narody nie mogą żyć ze sobą. Tyle że w Śliwnicy często nie można było odróżnić, kto jest kto.

- A na to wszystko nałożyła się jeszcze zwyczajna hołota, bandy koniokradów - wspomina Dańko. - Im było wszystko jedno, Polak czy Ukrainiec. Rabowali, mordowali, a kogo - nie patrzyli.

- Tu nic nie było proste, oczywiste - opowiada ks. Bartmiński. - Partyzanci walczyli z Niemcami, z UPA, z NKWD, ale czasami rabowali jak zwykli bandyci. Rabowało i wojsko, banderowcy naznaczali swoje kontyngenty. Milicjanci strzelali do Ukraińców i do AK-owców, mają na sumieniu niejedno ukraińskie obejście, ale też bronili polskich gospodarzy przed banderowcami. Banderowcy sprzeciwiali się wysiedleniom, bronili Ukraińców przed milicją, wojskiem, partyzantami, NKWD. Tak się tu poplątało, że przez dziesięciolecia nie szło nic odkręcić.

*

W styczniu czterdziestego czwartego w Śliwnicy zjawił się ksiądz Zenon Szymkiewicz. Już nikt nie pamięta, jak wyglądał ani dlaczego taki był, jaki był. Dziś nie ma we wsi nikogo, kto by go dobrze wspominał.

Ksiądz Szymkiewicz, wyuczony w Petersburgu, zajął miejsce proboszcza Michała Baka. Przyjechał z diecezji pińskiej na Polesiu, zrazu trafił pod Leżajsk, gdzie od AK-owców wycierpiał swoje. Słał listy do biskupa, że woli spokojniejsze miejsce.

Wiadomo, że z początku nie mógł znaleźć kontaktu z wiernymi, nie rozumieli go, bo przyjechał z daleka, był duszpasterzem obrządku bizantyjsko-słowiańskiego, który miał pozyskać dla Rzymu prawosławnych Wołyniaków. I on ich również nie rozumiał. Gdy tylko nastał w Śliwnicy, wziął się do renowacji zrujnowanej przez wojnę cerkwi. Ludzie pomagali chętnie, bo przecież wsi należała się świątynia. Lecz kiedy w kazaniach zachęcał do trzymania się języka i wiary, robił to niezręcznie, tak, że złość i nienawiść siał między sąsiadami.

A nienawiści było tu już pod dostatkiem. Lecz ksiądz Szymkiewicz, miast gasić nastroje, lał oliwy do ognia, choć zapewne nie robił tego ze złej woli, bardziej z troski, by zachować ukraińskość wiernych.

- Tu ludzie walczyli o przeżycie - opowiada ksiądz Bartmiński - obie strony dopuszczały się strasznych rzeczy. Trzeba było księdzu działać bardziej dla pokoju, z rozumu, nie z emocji i serca. Pewnie tego nie umiał. Opowiadania o święceniu siekier, którymi Ukraińcy mordowali Polaków, to głupie, szkodliwe bajanie. Ale słyszałem od świadków, że w okolicznych cerkwiach święcono karabiny, tak samo jak w "Ogniem i mieczem" Rzędzianowi łaciński ksiądz poświęcił kulę na Horpynę, ukraińską wrożychę, rozgrzeszano za palenie ukraińskich chałup, by nie wpadły w ręce polskich osadników. I tak czynił również Szymkiewicz.

Tylko czemu ksiądz szukał sojuszników gdzie popadło? Dlaczego bliżej mu było z Sowietami niż z Polakiem? Gdy przyszło do wysiedlania Śliwnicy, wielu Ukraińców nie chciało wyjeżdżać. Pomagał im katolicki proboszcz Jan Lasek. Kto chciał, mógł dostać rzymskokatolicką metrykę; ksiądz Lasek wydał ich więcej niż tysiąc. Kiedy ksiądz Szymkiewicz się o tym dowiedział, poszedł z donosem do sowieckiej wojskowej komendantury. Pewnie zazdrościł, że Ukraińcy szukają pomocy u łacińskiego kapłana. Ale tego mu ludzie nie zapomnieli.

Czy Rosjanie zlekceważyli donos, czy mieli zbyt dużo roboty z polskimi partyzantami i ukraińskim podziemiem, by zajmować się jakimś księdzem - nie wiadomo. A może nic ich nie obchodziło, jakiego wyznania są mieszkańcy Śliwnicy, bo metryka nie zawsze ratowała przed wysiedleniem. Księdzu Laskowi nic się nie stało. Proboszcz Szymkiewicz zabrał szaty i naczynia liturgiczne i z grupką wiernych wyjechał na Wschód. Ikony ze sobą nie zabrał.

*

Gdy ksiądz Jan Lasek szedł z Mielnowa do Krasiczyna albo do Śliwnicy, musiał przechodzić przez mostek na potoku Olszanka, dopływie Sanu. Chadzał tamtędy często, z posługą i do pracy. Kilka morgów lichej ziemi księżego majątku leżało po obu stronach rzeczki; biedna parafia utrzymywała się z tego, co zebrano na polach.

Potok Olszanka był w latach powojennych rzeczką graniczną. Lewy brzeg, aż po zalesione kopy Pogórza Przemyskiego, w większej części kontrolowały sotnie UPA. Prawy - wojsko polskie. Ale księdza znał każdy, prawie każdy szanował, był jednym z nielicznych, którzy spokojnie przekraczali graniczny mostek. Gdy szedł z lewego brzegu, odprowadzali go ukraińscy partyzanci. Gdy szedł z prawego, polscy żołnierze nie odchodzili od granicy, póki z lasu nie wychynęli upowcy.  Może to bajka, ale w parafii jeszcze dziś tak mówią.

- Banderowcy kazali mi podwieźć się furmanką aż pod sam Krasiczyn - wspomina Paweł Dańko. - Wracam nocą, patrzę, środkiem drogi kuśtyka proboszcz Lasek. Zdjął ja czapkę, mówię do księdza: - Niech ksiądz nie idzie na Krasiczyn, tam banderowcy. A on: - Czego mam się bać, toż to ludzie jak ty. Jego nasi nie tykali.

Dziadek Dańko powiada, że proboszcz Lasek był więcej niż ojciec, zatrzymał na ojcowiźnie wielu ludzi, choć komuniści tak chcieli wysiedlać, że metryka chrztu (ksiądz wpisywał grekokatolikom tylko "katolik", żeby nie kłamać) rychło przestała wystarczać. I pewnie jego autorytet był niezwykły, skoro miał mir po obu stronach.

Ale dlaczego ratował Ukraińców przed wywózkami? Ksiądz Bartmiński sądzi, że z ludzkiego współczucia. W krasiczyńskich wsiach pokutuje przekonanie, że ksiądz Lasek wystawiał łacińskie metryki z dobroci serca i miłości bliźniego. Jeśli tak - a czemu nie wierzyć lokalnym przekazom - należał do wyjątków. Spójrzmy na łaciński kler tamtych miejsc i czasów, a okaże się, że taką samą radość sprawiało księżom nawrócenie grzesznika jak przekonanie grekokatolika, by porzucił wschodni obrządek. Jest więc możliwe, że - wypisując kolejne metryki - ksiądz Lasek marzył, że z Krasiczyna wygania wschodnią schizmę. 

Czy tego chciał, czy nie - znakomicie odciągnął Ukraińców od języka i obrządku. Nie oszczędził im cierpień - w czterdziestym siódmym bydlęcymi wagonami pojechali na Zachód w ramach akcji "Wisła", a pomiędzy nimi wielu rzymskich katolików - Polaków. Ale można przypuszczać, że ocalił im wiarę. I życie. Choć nie zachęcał do modlitw przed cudowną ikoną Matki Śliwnickiej. 

*

W mielnowskim kościele - dawniejszej cerkwi, gdzie wychowany w rzymskim obrządku ojciec chrzcił po grecku swego syna Pawła Dańko - w bocznym ołtarzu wisi obraz Panienki. Niepozorna jak Madonna ze Śliwnicy, tyle że mielnowska bark ma przedziurawiony od karabinowej kuli. Polskiej, choć obraz zawsze był łaciński, a jak znalazł się w cerkwi, nie wie nikt.

- Wpadło do wsi wojsko - wspomina dziadek Dańko. - Pijane, kazali położyć się na przycerkiewnym cmentarzu, między nagrobkami, a sami chodzili wokół, strzelali, rabowali. Ich dowódca wszedł do cerkwi, puścił serię po ikonostasie i po obrazie Panienki. Nikt z nas się nie ruszył, ze strachu, że zaraz zabiją.

Kto wie, co by się dalej działo, gdyby nagle nie doleciał głos od lasu. Z nieodległych krzaków wołano, że jeśli wojsko nie pomiarkuje, żołnierze głową zapłacą za rozbój. Polacy, pod upowskimi karabinami, wyszli z Mielnowa, zostawiając postrzelaną cerkiew, zrabowany dobytek i ludzi leżących między mogiłami. Tak wyszło zupełnym przypadkiem, że UPA broni łacińskiego obrazu Matki Bożej przed polskim oficerem, rzymskim katolikiem.

- Dziwny był tamten czas - opowiada Dańko - a i umiejętność była największa, jak przeżyć. W dzień rządziło tu wojsko, w nocy - banderowcy. Wszyscy zdenerwowani, napięci, prędcy do strzału, łatwo się narazić.

Razu pewnego polski oficer i dwaj żołnierze zaszli do Dańkowej chaty. - Widziałeś tu upowców? - zapytali. - Pewnie - odrzekł Dańko, bo i tak wszyscy we wsi wiedzieli, że nie tylko upowców widział, ale gdy każą, po nocy furmanką ich wozi. - Poszli do lasu.

Nadeszła noc, do wsi wchodzą ukraińscy partyzanci. Pierwsze kroki do Dańki, bo ich zasypał, a wiedzą to od żołnierza konfidenta. - Co wy? - zdziwił się dziadek. - Powiedziałem, żeście w lesie, a to wie każde dziecko. Jak inaczej miałem się ratować?

Upłynęło trochę czasu, przychodzi po dziadka Dańkę UB. Za to, że banderowców prosi do domu; wiedzieli stąd, że w UPA mieli wtyczkę. Zabierają do Przemyśla, biją, przesłuchują. Przyznaje się do wszystkiego.

Gdy Paweł Dańko stawał przed polskim sądem za przynależność do UPA, odwołał wszystkie zeznania. Zdziwił się prokurator, a wtedy dziadek wyciągnął koszulę z portek, pokazał sine plecy, choć od aresztowania minęło już siedem miesięcy (do dziś ma na plecach guzy, a minęło prawie pół wieku) i rzekł: - One się przyznały, nie ja. Prokurator, stary ubowiec, odpuścił sprawę. Dańko wrócił do Mielnowa. A gdy zaczęła się akcja "Wisła" i dziewięć rodzin, cudem pozostałych we wsi po wysiedleniach na sowiecką Ukrainę (do wojny mieszkało w Mielnowie 48 rodzin), wywożono na Zachód, rodzinę dziadka zostawiono w spokoju. Dlaczego? Nie ma pojęcia.

*

Zuzanna Sus, gospodyni księdza Bartmińskiego, pamięta tamten czas jako jedno kłębowisko. I gadać nie za bardzo chce, bo wspomnienia zbytnio doskwierają. Więc mówi, jakby się z dziadkiem Dańko zgadała: - Wszystko to przez Niemców, przewrócili nas do góry nogami.

Na Rosjan nie powie złego słowa, bo gdyby nie komendant w Krasiczynie, pewnie by nie żyła. Prawie wszystkich najbliższych zabili ukraińscy partyzanci. Sama schroniła się w zamku Krasińskich i Sapiehów, pod opiekę NKWD i milicji.

- Banderowcy po lasach mieli bunkry, rządzili w Mielnowie, Olszanach, Krasicach, Krzeczkowej, Korytnikach - opowiada. A bandy grasowały różne. Polskie, niemieckie, ukraińskie, koniokradzkie. Albo przebierali się w wojskowe mundury. Albo w cywilne. Nie poznałeś, kto był czyj.

Bo było i tak, że siedmiu śliwnickich Polaków zbierało żywność dla UPA, niektórzy przymuszeni, niektórzy z dobrej woli, jak dla sąsiadów. UB zabrało ich do obozu w Jaworzu. Nikt nie wrócił.

Albo pewnego razu wpadli do dowódców krasiczyńskiej samoobrony Ukraińcy. Powiedzieli: - W polu leżą pobite, chyba wasze, choć głowy odcięte. Musimy ich pochować. Ale czyje były to ciała, kto okaleczył zwłoki - nie wiadomo.

- Człowiek nie wiedział, przed kim uciekać, a kto obroni - dopowiada Zuzanna Sus. - Wtedy nikt nie miał rozumu, nie wiedział, co robić. Głupota nami rządziła, zabrakło mądrych między partyzantami, naszymi, Ukraińcami, banderowcami. Z niedopatrzenia mądrości szli my przez piekło. I po co, po co? Z tej głupoty, niezgody i nienawiści miejscowi rozebrali śliwnicką cerkiew.

*

- Jak tylko w siedemdziesiątym przyszedłem do Krasiczyna, jedną z pierwszych opowieści, jakie usłyszałem, była historia czudotwornej ikony - wspomina ks. Stanisław Bartmiński. - Śliwnickiej cerkwi nie było już od wielu lat. Waliły się świątynie w Mielnowie i Chołowicach. Trudna parafia, 14 wiosek, gorączka łatwa do wyczucia, ale nad tym wszystkim cisza, ludzie nie mówią, co przeszli. Nie wiedziałem, kto z moich parafian urodził się w rzymskokatolickiej wierze, a kto w obrządku wschodnim. We wsiach nie było ani jednego grekokatolika, choć do wojny właśnie wsie trzymały się wschodnich rytuałów. Nikt nie mówił po ukraińsku, mimo że wielu wróciło po wywózkach z Mazur i Pomorza, zjechali się osadnicy. Jakoś miał rację ksiądz Zygmunt Szymkiewicz, że jeśli nie będzie się bronić obrządku i języka, jedno i drugie przepadnie.

W siedemdziesiątym szóstym zaginął wizerunek Matki Boskiej Śliwnickiej. Te obrazy, które po pierwszej wojnie wymalował carski oficer, wisiały od wojny w przemyskim muzeum. Czudotwornej ikony nikt wtedy nie zabrał. Trafiła do chałupy Katarzyny Juszczyszyn, ostatniej gospodyni księdza Szymkiewicza, tam gdzie kiedyś była grecka plebania. Wisiała nad łóżkiem tak, by Katarzyna mogła się wpatrywać w twarz Panny Śliwnickiej. Kiedy zmarła, okazało się, że obrazu nie ma.

- Wersji zaginięcia było tak wiele, jak wielu mam parafian - opowiada ks. Bartmiński. - Jedni mówili, że Katarzyna zapłaciła siostrom zakonnym świętym wizerunkiem Matki Boskiej za pośmiertną modlitwę. Inni - że obraz ukradziono, sprzedano, oddano. Ale przez kilkanaście lat nikt ikony nie szukał, mimo że ludzie nadal wierzyli w jej cudowną moc. Tak i ja obrazu nie szukałem.

*

Ksiądz Bartmiński pochodzi z Przemyśla. Wieść rodzinna niesie, że ojciec - uznany społecznik, ale i działacz narodowej demokracji - miał na sumieniu kilka szyb w żydowskich sklepach. Sam Stanisław, gdy jeszcze był uczniakiem, wybijał szyby w domach sąsiadów - baptystów. Dlaczego? Z chłopięcej głupoty, której do dziś się wstydzi. Ale wie również, jak niewiele potrzeba, by w obcego, który długo nie był obcy, rzucić kamieniem.

Kiedy prałat Bartmiński był wikarym, spotkał emerytowaną nauczycielkę. Starowinka, całe życie miała już przemyślane i poukładane. Ale gdy tylko rozmawiali o historii, zawsze stawiała pytanie: gdzie zbłądziłam, czego nie dopilnowałam, że wyszło, jak wyszło? Do śmierci nie znalazła na nie odpowiedzi.

Wieś nauczycielki była malutka, biedna jak galicyjskie przysiółki. Przed świętymi obrazami część gospodarzy żegnała się raz, część trzy razy, ale mieszkali tam i zielonoświątkowcy i jehowici. Garść chałup, grecka i rzymska kaplica, jedna szkoła, a w niej polskie i ukraińskie dzieci, tak samo ubogie, tak samo zadowolone, gdy dwa razy w roku, w rzymskim i w greckim terminie, mogły zasiadać przy wielkanocnym stole, a zimą stroić świąteczne drzewko. Ale coś się zepsuło.

- Co takiego zrobiłam, czym zawiniłam - pytała księdza Bartmińskiego staruszka nauczycielka - że wszyscy moi uczniowie wzajem się wymordowali? I choć ksiądz Bartmiński udzielał jej rozgrzeszenia, ona sama nie udzieliła go sobie nigdy.Tak, poprzez wybite szyby w oknach sąsiadów baptystów i przez nauki pobrane u starej nauczycielki, prałat krasiczyńskiej parafii uczył się patrzeć na świat.

- Ludzie w jej wsi czytać, pisać nie umieli - wspomina. - Nie mieli sił, by wygrzebać się z nędzy, ale znaleźli ich dość na nienawiść.

*

W krasiczyńskiej parafii aż tak gorąco nie było. A raczej - ksiądz Bartmiński tego nie dostrzegał. Otworzył oczy, gdy na początku lat 80. przemyski biskup Antoni Tokarczuk nakazał parafiom upamiętnienie ludzi poległych w ostatniej wielkiej wojnie.

- Zwołałem zebranie na plebani - mówi proboszcz Bartmiński. - Siedliśmy w sali na piętrze, ludzie mieli sobie przypomnieć nazwiska zabitych. Słuchałem, włosy stawały mi dęba na głowie. Ktoś powiedział, że na listę ofiar trzeba wpisać tych poległych nad Olszanką. Dobrze - odrzekli inni - ale ich zabito, bo wasi zabili nad Sanem. A tych przy drodze między Krasiczynem a Mielnowem kto zabił? Wy! Nie - wy! To może koniokrady. Wzrok księdza Bartmińskiego biegał po twarzach zebranych jak spojrzenie kibica ping-ponga wodzi za piłeczką. Zbożny pomysł biskupa Tokarczuka zamienił się w przedsionek piekła.

- Zrobiło się strasznie - wspomina proboszcz. - Jedni wołali: - Zabiliście polską rodzinę. Na to drudzy: - Bo w Olszanach zabiliście rodzinę naszego księdza (przez lata ktoś ustawiał drewniany krzyż na miejscu śmierci księżej siostrzenicy i ktoś ten krzyż wywracał). - Ale wasz ksiądz chował się u naszego proboszcza Laska. - Ale przed wami. A kiedy zaczęli się licytować kombatanci od Andersa z tymi od Berlinga, musiałem im przerwać. Stanęło na tym, że w krasiczyńskim kościele wmurują tablicę ofiar wojny. Bez nazwisk; te zapiszą tylko w księdze parafialnej.

*

Jak powiada dziadek Dańko: - W osiemdziesiątym dziewiątym, po ostatniej rewolucji, przyszła wielka ulga. Ale nie odczuła jej Śliwnica, nawiedzana przez nieszczęścia i śmierć. Wtedy proboszcz Bartmiński przyrzekł parafianom, że obraz odnajdzie. Słowo się rzekło, ale jak obrazu szukać? W Przemyślu, gdzie ponoć trafił kupiony za duże pieniądze? Po żeńskich klasztorach? Po muzeach? W prywatnych zbiorach? Śladu nie było.- Pewnego razu poszedłem do Przemyśla na Jordan - wspomina proboszcz Bartmiński. - Już od pewnego czasu wypytywałem o ikonę. No i podczas Jordanu dowiedziałem się, gdzie jest.

Matka Boska Śliwnicka wisiała w Legnicy, w domu księdza mitrata Iwana Martyniaka, władyki obrządku greckokatolickiego. Jak tam trafiła, mitrat wyjawić nie chciał. Uznał również, że ikony nie odda (dziś wisi w cerkwi w Komańczy), bo obraz ma za wielką wartość, by iść na niepewne.

- W dziewięćdziesiątym zaprosiliśmy na wakacje dzieci z Ukrainy - opowiada proboszcz. - Ja byłem pomysłodawcą, pieniądze dali Ukraińcy z Przemyśla. Kolonie wyszły przepięknie, dzieci wracały do domów bardzo zadowolone. Wcale tak nie planowałem, ale za te wakacje ksiądz Martyniak ufundował nam kopię wizerunku śliwnickiej Panny. Obraz już był, więc 35 mieszkańców Śliwnicy postanowiło w miejscu rozebranej cerkwi zbudować kamienną kapliczkę. Nie po to, by wracać do dawnego obrządku, lecz bardziej ku pamięci czasów poprzedzających nienawiść. Stanęła na pagórku, opierając się o betonowe fundamenty dawnej świątyni. Obok, na wieży, zawisł stary dzwon, który kiedyś zwoływał wiernych na nabożeństwo. Wykopano go z jakiegoś podwórza. Ponoć przypadkiem, lecz w takie przypadki ksiądz Bartmiński nie wierzy. Za to ludzie wierzą, że lada dzień tryśnie koło kapliczki cudowne źródełko.

W dziewięćdziesiątym pierwszym ksiądz Bartmiński umyślił, że wizerunek Madonny będzie towarzyszyć Papieżowi podczas jego przemyskich mszy. Nie wyszło, awantura wokół zwrotu grekokatolikom przemyskiego kościoła Karmelitów zburzyła plan prałata. Papież odjechał, karmel pozostał w łacińskich rękach, a księża greckokatoliccy czuli się zbyt poobijani, by zajmować się losem śliwnickiej ikony.  Ale i bez papieskiego poświęcenia i błogosławieństwa ludzie płakali, gdy Matkę Boską Śliwnicką na powrót wnoszono do kaplicy. 

A niewiele później obraz zaczął nawiedzać parafialne domy. Wędrówka trwała z półtora roku, obraz odwiedził wszystkie chałupy w parafii: domy gospodarzy, którzy ze strachu przed UPA wstępowali do milicji, Ukraińców, którzy siedzieli za UPA, miejscowych z dziada pradziada, osadników.

*

W tej historii wiadomo na pewno, że ksiądz Zenon Szymkiewicz donosił do NKWD, a ksiądz Jan Lasek wystawiał Ukraińcom polskie metryki. Pewne jest, że polski oficer, wychowywany w katolickim domu, strzelał po pijanemu do świętego obrazu Matki Bożej, wyganiano ludzi z gospodarstw, palono obejścia, lała się krew, a zgodę zastąpiła nienawiść. Wiadomo również, że w śliwnickiej cerkwi było kilka ikon, a jedna tylko czudotworna, obdarzona niezwykłą mocą i uwielbieniem. 

Ale która? Czy aby ta, której kopia dziś zdobi niewielką kapliczkę? - Nigdy nie mówię o tym głośno - słyszałem w Krasiczynie - ale nie mam pewności, czy w kaplicy wisi kopia tego szczególnego obrazu. Tyle się przez te lata stało, tyle namieszało, pomarli ludzie, którzy przed wojną oglądali ikonę na własne oczy. Niby obecny wizerunek Panienki Śliwnickiej pasuje do starych opisów, ale tak opisywano i inne obrazy. Czy więc odnaleźliśmy tamtą ikonę - nie wiem.

Ksiądz Bartmiński wierzy, że w śliwnickiej kaplicy wisi kopia tamtego czudotwornego obrazu. Wierzy w to Zuzanna Sus, wierzy Paweł Dańko i August Felenczak, wierzy większość mieszkańców krasiczyńskiej parafii. Ale ktoś powiedział mi o swoich wątpliwościach. Kto to był? - nie powiem. Ale nieszczęścia odeszły ze Śliwnicy jak ręką odjął.

Gdy kopia wizerunku Matki Boskiej Śliwnickiej wędrowała od chałupy do chałupy, ksiądz Bartmiński dołączył do niej księgę pamiątkową. 

W pięciu szkolnych zeszytach wypełnionych wpisami wiernych znalazłem i taki: "Panno Najświętsza, Swoim nawiedzeniem napełniłaś nasze serca spokojem i gorącą miłością ku Sobie. Ty Jedna zdołałaś w tym dniu pojednać zwaśnionych od lat sąsia dów. Ciebie prosimy Panno Naj świętsza dopo móż nam za chować spo kój, taki jaki był w dniu, kiedy stojąc przed Twoim obliczem modliliśmy się prosząc Ciebie o zdrowie i błogosławieństwo". Za @”GW”
. 

Załoga wąskotorówki liczy 21 osób. Każdego roku przewożą kilkadziesiąt tysięcy ton towarów. Podczas ubiegłorocznego sezonu turystycznego z usług "Pogórzanina" skorzystało 17 tys. turystów. 



Światłowód 
Do zakończenia budowy kabla światłowodowego, między Birczą a Krasiczynem długości 15 km pozostało zaledwie sto metrów. Przyczyną wstrzymania robót jest osuwisko powstałe w Korzeńcu.  

Montaż światłowodu, biegnącego wzdłuż drogi Wadowice - Przemyśl, na tym odcinku prowadzi Zakład Instalatorstwa i Teletechniki "Łączbud" Rzeszów, na zlecenie przemyskiego Obszaru TP SA. Odbywa się on w ramach rozbudowy telefonicznych central abonenckich w Korzeńcu (gm. Bircza) i Olszanach. Ekipa uporała się z zadaniem w ciągu zaledwie dwóch miesięcy, ale nie do końca. Niespodziewanie w Korzeńcu, tuż przy drodze, powstało osuwisko i konieczne jest opracowanie nowej dokumentacji technicznej przez Rzeszowskie Towarzystwo Telekomunikacyjne. Kierownik budowy, Grzegorz Czapor. Jewst dobrej myśli: Do mety pozostało nam zaledwie sto metrów. Do tygodnia uporamy się z problemami.

Przy światłowodowej budowie, oprócz kilkunastu pracowników ZIiT "Łączbud" w Rzeszowie, znalazło zatrudnienie 50 bezrobotnych z gminy birczańskiej i krasiczyńskiej. - Wzorowo układała się nam współpraca z mieszkańcami poszczególnych miejscowości oraz z nadleśnictwami w Krasiczynie i Birczy - podkreśla kierownik robót, Janusz Świderski.

Widocznym efektem prowadzonych prac jest m.in. zamontowana w Korzeńcu nowoczesna szafa ONU, spełniająca rolę automatycznej centrali telefonicznej. Wykonana przez AGMAR Mielec nie potrzebuje zabudowy i jest nowatorskim rozwiązaniem łącznościowym, dopiero wprowadzanym w naszym kraju. Wkrótce będą też odczuwalne efekty przez mieszkańców tego regionu. 

Dzięki światłowodowi i ONU do sieci będzie mogło podłączyć się dodatkowo ok. dwóch tysięcy abonentów. Zakres usług poszerzy się o pocztę elektroniczną, Internet, łączność abonentów biznesowych. Znacznie poprawi się jakość połączeń. Ta inwestycja stwarza możliwości łączenia się z całym światem - dodaje G. Czapor. @ „ŹP” W.BURZMIŃSKI
Stronnictwo Narodowe 

Niedawno prof. Chrzanowski, jeden z legendarnych już niemal przywódców ruchu narodowego w okresie wojennym, powojennym i współczesnym, na łamach prasy ( ( Gazeta Świąteczna) przybliżył problematykę tego ruchu. Wypowiedź była niezmiernie ciekawa, a postawa  profesora jest rzeczywiści godna  szacunku – stąd te streszczenie.  ( za @ „Tygodnik Powszechny’) 

Ruch narodowy rozwinął się w odpowiedzi na realne problemy i zagrożenia. Przed wojną panowały w Polsce nierówności i niesprawiedliwość, z których dziś nie zdajemy sobie sprawy. Choć Żydzi stanowili tylko 10 proc. mieszkańców, ale całkowicie zdominowali handel, usługi, rzemiosło i lukratywne dziedziny przemysłu. Obok zaś rozpościerały się wielkie obszary polskiej biedy. Polacy mieli małe szanse na wybicie się, awans zawodowy i społeczny, bo nie tylko w gospodarce, ale także w szkołach i na uniwersytetach dominowali Żydzi. To rodziło frustracje i kierowało gniew społeczeństwa polskiego przeciw Żydom. 

Bojkoty sklepów czy numerus clausus były spontanicznym wyrazem tych frustracji, formą samoobrony narodowej Polaków przed nierów nościami ekonomicznymi i niesprawiedliwością. Ruch narodowy dążył do nadania zorganizowanej formy tym wystąpieniom, stając w obronie polskości przed wrogami narodowymi, wewnętrznymi i zewnętrznymi. Uczciwa obrona dobrze pojętego interesu narodowego nie jest przecież niczym złym.

Narodowcy nie dążyli wcale do fizycznej eksterminacji Żydów, chcieli jedynie równych szans w ekonomicznej rywalizacji z nimi.  Ruch narodowy był jednak bezwzględnie zwalczany przez sanację. Zmagając się z rozlicznymi przeciwnikami, narodowcy widzieli naturalnego sojusznika w Rosji. Byli jednak zawsze i konsekwentnie antyniemieccy, w Niemcach dostrzegali największego wroga polskości. Narodowcy stanęli w pierwszym szeregu walczących z niemieckim najeźdźcą i okupantem, wielu poległo i zginęło w wyniku niemieckich prześladowań.

To politycy narodowi domagali się konsekwentnie powrotu Polski na ziemie zachodnie, odzyskania ich dla polskości. Owszem, narodowcy popełniali też błędy i pomyłki, ale te zdarzają się wszędzie, gdzie ideowi ludzie pragną dokonać wielkich przeobrażeń. Było Jedwabne i pogrom kielecki, ale tego nie zrobili przecież prawdziwi Polacy, lecz obcy, z obcego rozkazu i obcej prowokacji. Tylko skupienie Polaków wokół ideałów i wartości narodowych pozwoliło przetrwać w powojennych realiach geopolitycznych. Kto zwalczał lub odrzucał wówczas te ideały i wartości, ten działał obiektywnie przeciw polskości i interesom Polski. Wiele z tych ideałów i wartości weszło na trwałe do polskiego dziedzictwa i dorobku. 
Także obecnie, w postkomunistycznej Polsce wiele narodowych wartości i ideałów wciąż jest aktualnych, ale pogardzanych i zagrożonych przez różne siły, dlatego trzeba ich bronić i strzec.

Prawica narodowa ma wciąż wiele do zaproponowania Polakom i do zrobienia w Polsce.  

Red. TP Janusz Majcherek  polemizuje z tymi poglądami prof. Chrzanowskiego, chcąc je ośmieszyć, proponuje w miejsce „ruch narodowy” podłożyć „ruch komunistyczny”  I  

Ruch komunistyczny rozwinął się w odpowiedzi na realne problemy i zagrożenia. Itd..  Okazuje się jak bliskie są te schematy …  

Prawybory

oficjalne wyniki prawyborów w Nysie w niedzielę 22.04. przedstawiają się następująco:  

SLD-UP - 46,5%, 

PO - 16,6%, 

AWS - 7,6%. 

UW - za burtą! 

Samoobrona 6,67% 

KPEiR 6,33%

Bezdyskusyjnie wygrała koalicja SLD-UP, "poza parlamentem" znalazły się ugrupowania, które nie przekroczyły 5-procentowego poparcia: UPR 4,53%; PSL 4,39%; UW 2,96%; Alternatywa 2,56%; RKN 1,75%. 

Z powodu zimna i deszcz głosowało tylko około 17 spośród 47 tysięcy uprawnionych do tego mieszkańców miasta i gminy Nysa, czyli 29,1%. Gdyby przeliczyć te wyniki na mandaty poselskie, to - licząc zgodnie z nową ordynacją wyborczą, premiującą mniejsze ugrupowania i nie podpisaną jeszcze przez prezydenta - koalicja SLD-UP zdobyłaby 268 mandatów i mogłaby rządzić samodzielnie.  Platforma Obywatelska miałaby 84 posłów, AWS 45, KPEiR 34, Samoobrona 27. Do Sejmu weszłoby również 2 posłów mniejszości niemieckiej - podał Ośrodek Badań Wyborczych. 

PIT-y pod lupę

Resort finansów polecił, aby każde zeznanie podatkowe osoby fizycznej (PIT) za 2000 rok, w którym podatnik wykaże, że fiskus powinien mu zwrócić ponad 500 zł, poddać szczególnej kontroli. Urzędy skarbowe mają w takich sytuacjach upewnić się, czy podatnik rozliczał się w ich urzędzie w poprzednich latach, czy składał w trakcie roku podatkowego deklaracje o zaliczkach miesięcznych wynagrodzeniu za granicą, z działalności, np. artystycznej lub literackiej.

Nowe zasady ostrożności zostały wprowadzone w tym roku ze względu na przypadki oszustw podatkowych przy ubiegłorocznych rozliczeniach. Termin składania zeznań podatkowych za 2000 rok upływa w poniedziałek 30 kwietnia. Ponieważ mnożą się przypadki sprawdzania przez urzędy finansowe prawdziwości  ofiar na Kościół, podczas ostatniej kongregacji rejonowej dla księży, odbytej w Przemyślu 21.04. Metropolita przemyski przestrzegał przed bezpodstawnym wydawaniem zaświadczeń o nieprawdziwych wpłatach na rzecz Kościoła.  Powiedział, że jest to nie tylko nieuczciwe, ale i ryzykowne. 

Zemsta padliny

22.04. angielska gazeta alarmuje: Wielkie cmentarzyska zwierząt zabitych w Wielkiej Brytanii z powodu epidemii pryszczycy emitują więcej zabójczych zanieczyszczeń niż wszystkie toksyczne fabryki kraju. Do 6.04., gdy pogrzebano około 500 tys. sztuk zwierząt, do atmosfery trafiło tyle zabójczych dioksyn, że wystarczy na uśmiercenie ponad 2 miliardów ludzi.  Tak twierdzi organizacja "Przyjaciele Ziemi". Ekolodzy zwykle przesadzają, ale za błędy w hodowli wygenerowane gonitwą za nadmiernym zyskiem, płacić będziemy jeszcze przez lata. 

23.04. Podsekretarz stanu w Ministerstwie Sprawiedliwości Wojciech Jasiński. zapewnił senatora Witoldowa Kowalskiego, że prokuratura Okręgowa w Przemyślu planowana do przekształcenia w ośrodek zamiejscowy Prokuratury Okręgowej w Krośnie pozostanie w niezmienionym kształcie organizacyjnym. 

Przed strażackim świętem

Zanim uczcimy św. Floriana, patrona strażaków i zanim spotkamy się w kościele z członkami OSP warto przypomnieć, że w 2000 roku jednostki ochrony przeciwpożarowej interweniowały w kraju 269.846 razy. W porównaniu z rokiem 1999 stanowi to wzrost o około 8 procent. Strażacy wyjeżdżali do zdarzenia średnio co dwie minuty, w tym do pożaru co 4 minuty. 

Najwięcej zanotowano ich w kwietniu (22.776) i maju (22.223). Większość z nich to pożary traw, upraw, nieużytków i lasów. Według danych Komendy Głównej Państwowej Straży Pożarnej, w 2000 roku w porównaniu z 1999 rokiem wzrosła o około 19 proc. liczba wypadków drogowych, awarii chemicznych i ekologicznych oraz katastrof budowlanych, do których wyjeżdżali strażacy. Było ich 122.983. Zarówno w przypadku pożarów, jak i miejscowych zagrożeń większość działań ratowniczo-gaśniczych prowadzili ratownicy Państwowej Straży Pożarnej wspierani przez członków Ochotniczych Straży Pożarnych. 

W roku 2000 znacznie zwiększył się udział strażaków OSP biorących udział w działaniach ratowniczych. Ogółem w akcjach uczestniczyło 346.405 strażaków OSP z jednostek włączonych do krajowego systemu ratowniczo-gaśniczego i 259.833 strażaków z OSP nie włączonych do systemu. 

Obecnie w Straży jest około 1.800 kobiet, najwięcej w województwie mazowieckim, dolnośląskim i śląskim. Pracują one na różnych stanowiskach - począwszy od stanowisk biurowych, poprzez stanowiska instruktorskie, a na zastępcy komendanta skończywszy. 

Polscy strażacy uczestniczą również w akcjach ratunkowych prowadzonych za granicą. Do działań międzynarodowych zgłoszono pięć specjalistycznych grup ratowniczych. Są to grupy ratowniczo-poszukiwawcze w Nowym Sączu i Gdańsku, dwie grupy ratownictwa chemicznego w Warszawie i Katowicach oraz ratownictwa wysokościowego w Warszawie. W 2000 roku jednostki ratownicze PSP trzykrotnie uczestniczyły w międzynarodowych akcjach ratowniczych: przy usuwaniu skutków powodzi na Węgrzech i w Rumunii, przy gaszeniu pożaru na terenie Słowackiego Parku Narodowego "Slovensky Raj" oraz udzielaniu pomocy poszkodowanym w trzęsieniu ziemi w Indiach. Obok akcji ratowniczych prowadzonych poza granicami kraju PSP uczestniczyła w międzynarodowych ćwiczeniach ratowniczych na Ukrainie. Ćwiczono m.in. usuwanie skutków powodzi, w tym usuwanie rozlewisk materiałów ropopochodnych z rzeki oraz udzielanie pomocy medycznej poszkodowanej ludności. 

Ciuchcia rusza

5.05 ruszy z Przeworska do Dynowa i z powrotem. popularny "Bałaj" czyli ciuchcia wąskotorowa.

Wprawdzie ani przeworskich władz samorządowych, ani powiatowych nie stać na utrzymanie wąskotorówki. Brak brak także ostatecznej decyzji ze strony Dyrekcji Kolei Dojazdowych PKP w Warszawie. Jednak zdaniem naczelnika Przeworskiej Kolei Dojazdowej, Władysława Żelaznego, likwidacja tej atrakcji turystycznej byłaby nieocenioną stratą. - Kolejka jest dobrem kultury, zyskującym uznanie turystów krajowych i zagranicznych. Mam nadzieję, że wyrok ciążący nad "Pogórzaninem" znów zostanie odroczony, kolejka zaś kursować będzie nadal, przynosząc wiele atrakcji korzystającym z naszych usług turystom - powiedział Władysław Żelazny. 

Od 5 maja kolejka będzie jeździć w soboty i niedziele. Wyjazd z Przeworska do Dynowa o godzinie 9.05, powrót o godz. 17.05. Popularna ciuchcia wspomnianą trasę pokonuje w 3 godziny. Trasa biegnie malowniczym terenem Pogórza Dynowskiego, doliną rzeki Mleczki. Prowadzi przez najdłuższy wąskotorowy tunel w Europie liczący 602 m. W składzie kolejki jest już tradycyjnie wagonik z bufetem. Do Dynowa popularny "Bałaj" dociera tuż przed godziną 12.00. Na miejscu turyści mogą w wolnym czasie zwiedzić zabytkową ekspozycję taboru, w skład którego wchodzą: parowóz, węglarka, wagony służbowy i osobowy, wózki leśne i platforma. 

Budowę kolejki rozpoczęto równo 100 lat temu i zakończono po czterech latach. Początkowo miała ona znaczenie gospodarcze, jej istnienie było podyktowane głównie potrzebami przeworskiej cukrowni, służyła także jako środek transportu płodów ziemi drewna i materiałów budowlanych z okolic Brzozowa. Od 1991 r. wpisana jest w rejestr zabytków.  M. Kamieniecki, Jarosław@”NDz”.

Lech Jaworski został nowym członkiem KRRiT z ramienia Senatu. Zgłoszony przez AWS kandydat został poparty przez 46 senatorów. Bogusław Litwiniec - kandydat SLD uzyskał poparcie zaledwie 28 senatorów. 11 senatorów głosowało przeciwko obu kandydatom, a dwóch wstrzymało się od głosu. 

Przewodniczący sejmowej Komisji Kultury i Środków Przekazu Jan Maria Jackowski. uważa, że Lech Jaworski to osoba przygotowana do pełnienia tej funkcji. - Jest specjalistą z prawa medialnego i był ekspertem komisji oraz członkiem Rady Nadzorczej TVP Ma zdecydowanie prawicowe poglądy, co daje gwarancję, że będzie bronił wartości narodowych i chrześcijańskich – mówi senator Glapiński. 

Skutki Czarnobyla

Zdaniem naukowców z Międzynarodowego Uniwersytetu Ekologicznego im. Sacharowa - Białoruś przynajmniej 40 tys. lat pozostanie najbardziej skażonym terytorium w Europie - twierdzą naukowcy. W wyniku wybuchu reaktora w Czarnobylu do atmosfery przedostało się 300 razy więcej cząsteczek radioaktywnych niż po zrzuceniu bomby atomowej na Nagasaki. 70 proc. zanieczyszczeń przypadło na terytorium Białorusi, skażeniu uległa niemal jedna czwarta tamtejszych użytków i lasów. Dziś mija 15. rocznica awarii w elektrowni atomowej w ukraińskim Czarnobylu. 

Międzynarodowym standardom ekologicznym odpowiada zaledwie jeden procent wszystkich białoruskich gruntów. Wielokrotnie wzrosła umieralność, szczególnie noworodków i liczba zachorowań na raka tarczycy oraz białaczkę. Białorusini jedzą skażone produkty. Dziesięć lat temu na usuwanie następstw wybuchu wydawano jedną czwartą środków białoruskiego budżetu, w ostatnich latach zaledwie 6 proc. Kilka miesięcy temu własnym dekretem prezydent Aleksandr Łukaszenka zlikwidował ustawę przewidującą osłony socjalne dla ludzi, którzy postanowili mieszkać na napromieniowanym terytorium. Chociaż i tak, jeśli za tzw. trumienne 10 lat temu można było kupić 15 kg kiełbasy, to dzisiaj pieniędzy tych wystarczyłoby zaledwie na bochenek chleba. 

W 1993 r. w Homlu 12 proc. produktów spożywczych nie nadawało  się do spożycia, - w 1995 już 16% . W graniczącym z Polską Brześciu było to 15 i 22 proc. Najbardzie zagrożone są dzieci:  przed awarią w tzw. strefie czarnobylskiej 85 proc. z nich było w pełni zdrowych -  obecnie odsetek ten wynosi zaledwie 12 proc. 

Norma promieniowania została przekroczona średnio ośmiokrotnie. W takich warunkach na skażonym terytorium żyje 1,7 mln ludzi (w tym pół miliona dzieci), czyli 17 proc. białoruskiego społeczeństwa; w ciągu ostatnich 7 lat czterokrotnie wzrosła na Białorusi umieralność (wśród noworodków 2,5 raza). 

Niemal 200 tys. dzieci zostało napromieniowanych ponad poziom, w którym niejako automatycznie pojawia się rak trzustki. Przypadki tej choroby u dzieci stwierdza się dziś zresztą 33 razy częściej niż przed awarią, a ich wnuki umierać będą z powodu zmian genetycznych, na co już nic nie będzie można poradzić.

Skargi pielęgniarek

Podczas strajku naobiecywano pielęgniarkom ile wlezie, byle je skłonić do powrotu do lóżek chorych. Teraz, gdy czas wywiązać się z obietnic, pokazuje się że nie wiadomo skąd brać pieniądze. Chodzi o prawie 3 mln zł. Zdener wowane panie zaczynają kierować pozwy do sądu w sprawie wypłaty zaległych "trzynastek" za rok 1999 i 2000.

Robert Rybotycki, dyrektor SP ZOZ w Przemyślu. Potwierdza, że świadczenia te nie zostały wypłacone. Powodem jest zła sytuacja finansowa zakładu. Obecnie SP ZOZ ma ponad 3 mln zadłużenia. Z każdym miesiącem kwota ta zwiększa się o kolejne 250 tys. Zamknięta została jedna z większych przychodni na terenie miasta. Planowane są dalsze działania zmniejszające koszty. Na początku marca br. zarząd powiatu przemyskiego podjął decyzję o rozpoczęciu procesu likwidacyjnego SP ZOZ. Powodem jest ogromne zadłużenie placówki. "Trzynastki" za ubiegły rok powinny być wypłacone najpóźniej do 30 marca. Dyr. Rybotycki twierdzi, że obecnie trwa naliczanie pracownikom wysokości tego świadczenia. Dlatego nie jest jeszcze znana kwota, którą należy wypłacić. Wg.N. ZIĘTAL@ „N”

Ukraina bez rządu

26.04. Rada Najwyższa zdymisjonowała prozachodni rząd Wiktora Juszczenki. Za jego odwołaniem głosowali komuniści i partie kontrolowane przez oligarchów.

Nie pomogła  premierowi kilkutysięczna manifestacja zwolenników. Juszczenko - były szef banku centralnego - stał na czele rządu od grudnia 1999. Próbował realizować program liberalnych reform, co spotkało się z niezadowoleniem komunistów i oligarchów gospodarczych, którym na rękę jest chaos na Ukrainie. Obserwatorzy twierdzą, że po wyjściu z rządu Juszczenko - najpopularniejszy polityk w kraju - stworzy szeroki blok centrowy, który ma szanse wygrać przyszłoroczne wybory parlamentarne. 

Za odwołaniem gabinetu premiera Juszczenki głosowało 263 deputowanych z komuno-oligarchicznej większości parlamentarnej. Przeciwko wnioskowi było 69 parlamentarzystów. 

„Nikt mnie nie wyeliminuje z polityki. Odchodzę, aby powrócić” - oświadczył Juszczenko. Obecni na balkonie goście i dziennikarze na stojąco oklaskiwali wystąpienie premiera na znak uznania i wsparcia dla niego. 

W reakcji na decyzję większości parlamentarnej cztery mniejsze centroprawicowe kluby przeszły do opozycji wobec prezydenta Leonida Kuczmy. Wykrystalizowanie się otwartej opozycji oznacza, że istniejąca od początku ubiegłego roku proprezydencka większościowa koalicja w Radzie Najwyższej przestała istnieć de iure. Dymisja ukraińskiego rządu wywołała również zaniepokojenie Niemiec i UE.

W żadnej gazecie nie spotkałem spekulacji jak to się odbije na wizycie Papieża. Jej odwołanie byłoby  - moim zdaniem – ciosem w niezawisłość Ukrainy.   Ks. BS

Bidusia pod własnym sztandarem 

Na ostatnim posiedzeniu sejmiku wojewódzkiego radni wojewódzcy podjęli decyzję  że województwo podkarpackie będzie miało swój sztandar. Będzie on symbolizował nierozerwalny związek tego regionu z polską państwowością w tysiącletnim okresie jego dziejów, od powstania do teraz. Głównym elementem będzie biały orzeł w koronie, umieszczony na czerwonym tle. Pierś jego osłania ryngraf z wizerunkiem Matki Bożej Królowej Polski. Po bokach orła w rogach sztandaru umieszczono cztery znamienne daty kształtowania państwowości i niepodległości Rzeczypospolitej: 966 - chrzest Polski, 1791 - uchwalenie Konstytucji 3 Maja, 1918 - odzyskanie niepodległości i 1989 - powstanie III Rzeczypospolitej.

Na odwrotnej stronie sztandaru, na białym tle, znajduje się herb województwa oraz wyhaftowana złotymi literami jego nazwa, a także data jego powstania, 1 styczeń 1999 rok. 

Prawo do ustanawiania w drodze uchwały własnych herbów, flag i emblematów oraz insygniów i innych symboli, nadała jednostkom samorządu terytorialnego ustawa z 21 grudnia 1978 roku. Nasi Radni widać uznali, że już nic ważniejszego nie mają do roboty…. 

25.04. Amerykańska Federalna Komisja Handlu w swoim najnowszym raporcie skrytykowała przemysł fonograficzny za rozpowszechnianie wśród dzieci i młodzieży przemocy i wulgaryzmów. Przemysł ten nadal adresuje do dzieci i młodzieży swoje produkty zawierające elementy przemocy i teksty pełne wulgaryzmów, a nawet pornografii. Świadczą o tym reklamy zamieszczane przez wytwórnie płytowe w pismach dla dzieci i młodzieży oraz w programach telewizyjnych i witrynach internetowych popularnych wśród najmłodszych grup odbiorców. 

Trochę lepsze oceny otrzymali producenci filmów i gier wideo. Raport jest kolejną oceną praktyk amerykańskiego przemysłu rozrywkowego od 1999 roku, kiedy to, po masakrze w liceum Columbine gdzie z rąk 18-letniego Erica Harrisa i 17-letniego Dylana Klebolda zginęło piętnastu rówieśników, prezydent Bill Clinton zlecił przeprowadzenie badań nad wpływem kultury popularnej na zachowania amerykańskiej młodzieży Od tego czasu  nie nastąpiły żadne zmiany na lepsze.

Prezes Moskal w Polsce

26.04. Prezes Kongresu Polonii Amerykańskiej Moskal przyleciał do Warszawy. Na II Zjazd Polonii, gdzie będzie przemawiał w imieniu Polonii. Tuż przed zjazdem Moskal w oświadczeniu opublikowanym na stronach internetowych KPA i w polonijnym "Dzienniku Związkowym" zarzucił Nowakowi-Jeziorańskiemu kolaborację z hitlerowcami. Na te zarzuty ostro zareagowali m.in. prezydent i premier oraz szef MSZ. Aleksander Kwaśniewski tak skomentował słowa Moskala: "Wyrażam głębokie oburzenie wobec wypowiedzi prezesa KPA pana Moskala. Jan Nowak-Jeziorański to jeden z najwybitniejszych, najodważniejszych, najbardziej zasłużonych i godnych szacunku Polaków (...) Oczekuję, że prezes Moskal i jego współpracownicy zaprzestaną wypowiedzi, które utrwalają najgorszy stereotyp Polski i Polaków".  Oburzenie okazali prawie wszyscy politycy i środowiska , z wyjątkiem m.in. usiłujących reprezentować polski katolicyzm ‘Naszego Dziennika”, Radia Maryja i ks. Prałata Jankowskiego. 

Zachodzi obawa że nastąpi bojkot Zjazdu: "premier nie ma jeszcze w kalendarzu udziału w Zjeździe" czyli że jego obecność nie jest jeszcze przesądzona. Nieoficjalnie mówi się w  kancelarii premiera, że Jerzy Buzek pojawiłby się na zjeździe, gdyby Moskala tam nie było. Władysław Bartoszewski nie przyjął zaproszenia właśnie z powodu oburzających wystąpień Moskala. Prymas Józef Glemp wygłosi jedynie homilię podczas mszy dla uczestników zjazdu. Jak się dowiedzieliśmy w innych punktach programu nie weźmie udziału. Na zjeździe nie pojawi się też prezydent Kwaśniewski (27-29 kwietnia będzie z oficjalną wizytą w Chorwacji). - Zgodnie z tradycją prezydent wyda w Pałacu przyjęcie na cześć kilkuset elegatów na zjazd  ale lista gości nie jest jeszcze gotowa. 

O Rydzyk w Sejmie

25.04. w Sejmie posłowie - dłużej niż pięć godzin - dyskutowali na temat dyskryminowania Radia Maryja przez Krajową Radę Radiofonii i Telewizji. Obradom przysłuchiwał się szef stacji o. Tadeusz Rydzyk, do którego bezpośrednio zwracało się wieku z 30 przemawiających posłów AWS. Według projektu uchwały Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji miała dyskryminowała Radio Maryja w czasie procesu koncesyjnego na rzecz innych niepublicznych nadawców radiowych.

Wnioskodawcy domagali się podjęcia przez Radę "wszelkich działań w celu niezwłocznego usunięcia nierównej pozycji Radia Maryja w stosunku do pozostałych nadawców ogólnopolskich".

Według przewodniczącego Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji Juliusza Brauna obecnie praktycznie nie ma żadnego miejsca w Polsce, gdzie Radio Maryja nie byłoby słyszalne. - Audycji Radia Maryja może słuchać blisko 80 proc. ludności w stereo. W loży prasowej u o. Rydzyka zjawił się, zaraz po tym, jak Senat wybrał go członka KRRiTV Lech Jaworski  z AWS.

Sejm przyjął uchwałę "w sprawie nierównoprawnego traktowania nadawców radiowych przez KRRiT w związku z realizacją koncesji radiowych". Przeciwko głosowali posłowie SLD i UW. Nastąpiło to dopiero w wyniku kontroli przeprowadzonej w ubiegłym roku przez NIK, która potwierdziła nieprawidłowości. 

"Za" głosowało  157 osób głównie posłowie klubu AWS, przeciw 140 posłów, głównie z SLD I UW.

25.04. Województwo Podkarpacie jako pierwszy region w kraju otrzyma pieniądze -  20 mln zł - z Programu Aktywizacji Obszarów Wiejskich. Umowę podpisało 32 gminy na realizację 153 wniosków-programów ustalonych przez  Regionalny Komitet Sterujący i pozytywnie zaopiniowanych przez  Agencję Rozwoju i Modernizacji Rolnictwa - poinformował Rzońca. 

25.04. mimo protestów między innymi Chin i Stanów Zjednoczonych Komisja Praw Człowieka ONZ przyjęła w Genewie rezolucję wzywającą kraje, które wciąż stosują karę śmierci do ogłoszenia moratorium na wykonywanie wyroków Przygotowany przez Unię Europejską projekt rezolucji poparło 27 członków Komisji (w tym np. Polska i Rosja) poparło unijny tekst, przeciw było 18, wstrzymało się siedem.

Karę śmierci najczęściej stosują Chiny. Szacuje się (rząd w Pekinie takich informacji nie udziela), że w ub. r. wykonano tam aż 1263 egzekucje. Bardzo często skazani nie mają tam nawet szansy na odwołanie się od wyroku. Zdarza się - np. wobec osób podejrzanych o handel narkotykami - że zapada on po kilkunastominutowym "procesie", po czym kara jest natychmiast - i bardzo często publicznie - wykonywana.

Drugim po Chinach, najczęściej krytykowanym przez organizacje walczące o abolicję kary śmierci państwem, są USA. W ubiegłym roku wykonano tam 85 egzekucji. Wbrew międzynarodowym traktatom Stany Zjednoczone skazują na śmierć także nieletnich, oraz umysłowo upośledzonych.

Podział na prawicy

W nocy ze środy na czwartek podczas spotkania premiera z zespołem parlamentarnym RS AWS zapadła decyzja, że Przewodniczący Ruchu Społecznego AWS, premier Jerzy Buzek, rozpocznie rozmowy na temat utworzenia nowej centroprawicowej partii, bo dotychczasowa formuła nie zdała egzaminu. Według optymistów,  może to być ostateczny już podział na prawicy, tylko na dwie partie, które rozdzielą między siebie dotychczasowych członków, a może nad to przyciągną kogoś z zewnątrz. nowa partia może skupić nie tylko dotychczasowych członków PPChD, RS AWS i ZChN, ale także część SKL niechętną Platformie Obywatelskiej, a nawet część Unii Wolności. 

Mnożą się domysły że w Akcji powstaną nowe, może tylko dwa układy. Efektem podziału mogą stać się dwie listy wyborcze.

Wydaje mi się, że zapoczątkowanej  reakcji łańcuchowej rozpadu nic nie zdoła powstrzymać, bo jej motorem napędowym jest wzajemna niechęć, nadmierne ambicje, chęć rządzenia – czyli to wszystko, co jest obce – dokładniej – powinno być obce – chrześcijaństwu. Kiedyś Pan Jezus – może dostrzegając te podziały w odległą przyszłość  mówił „Patrzcie jak upada królestwo  wewnętrznie rozdarte, patrzcie jak nie może się ostać”.  Ks. BS

Renta za ziemię

Sejm przyjął ustawę o rentach strukturalnych w rolnictwie. Wejdzie ona w życie na początku przyszłego roku. 

Określa ona warunki nabywania renty strukturalnej, jej wysokość, zasady wypłacania oraz sposób ich finansowania. Renta strukturalna będzie przysługiwać rolnikowi, który ukończył 60 lat (w przypadku kobiet 55 lat) - i podlegał ubezpieczeniu emerytalno-społecznemu określonemu w przepisach o ubezpieczeniu społecznym rolników, a także nieprzerwanie przez 10 lat, poprzedzających zgłoszenie wniosku o rentę rolniczą, prowadził gospodarstwo rolne, które było jedynym lub głównym źródłem utrzymania. 

Prawo do renty uzależnione jest od zaprzestania działalności rolniczej. Gospodarz musi zdać lub sprzedać całe gospodarstwo - minimum 3-hektarowe na rzecz powiększenia innego gospodarstwa do co najmniej 15 ha lub na rzecz zasobów Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa. Zmiana areału tzw. powiększanego gospodarstwa może nastąpić na mocy rozporządzenia Rady Ministrów. Jeżeli rolnik, któremu przysługuje prawo do renty strukturalnej, prowadzić będzie nadal działalność rolniczą, świadczenie zostanie zawieszone. 

Wydaje się, że przepis nie będzie miał zastosowania na naszym terenie. Jeśli się mylę, proszę stosowne instytucje ( ODR, Gmina ) o sprostowanie ks. BS
Hortex przegrał z Hortino 

Sąd Apelacyjny w Rzeszowie oddalił roszczenia warszawskiego holdingu Hortex w stosunku do spółki Hortino. Leżajski zakład przetwórstwa owocowo-warzywnego może spokojnie prowadzić działalność gospodarczą. 

 W uzasadnieniu sąd podkreślił, że Hortex nie potrafił udowodnić, że istnieje podobieństwo oznaczeń towarów używanych przez obie firmy. A zwłaszcza, że rzekome podobieństwo stwarza u konsumenta ryzyko pomyłki, co do pochodzenia towarów. 

Zachodnie firmy farmaceutyczne wycofały pozew złożony przeciw rządowi RPA, który wobec epidemii AIDS chciał sprowadzać wielokrotnie tańsze leki z Indii. Producenci zgodzili się dostarczyć Republice leki po znacznie niższych cenach niż obowiązujące w krajach Zachodu. 

 Ministerstwo obrony wybrało samolot transportowy dla polskiej armii: hiszpański CASA-235. Przed podpisaniem kontraktu Hiszpanie muszą jednak zobowiązać się do wzięcia udziału w prywatyzacji bankrutujących zakładów PZL-Okęcie. 

 Rozpoczęły się zwolnienia grupowe w Daewoo-FSO: z 4,7 tys. pracowników firmy pozostanie 3,4 tys. 

Uczestnicy duńskiej edycji programu „Big Brother” uciekli ze strzeżonego domu, w którym przebywali od 27 stycznia. Program miał się zakończyć 10 maja.

Życie Podkarpackie donosi:

Niechaj mi Rada pretensji nie wnosi...

Przemyscy radni - głosami klubów SLD i Samorządny Przemyśl - usunęli z porządku sesji projekt uchwały w sprawie obniżki diet. Ci sami radni, wsparci głosami unitów, przyjęli sprawozdanie zarządu z wykonania ubiegłorocznego budżetu i udzielili mu absolutorium. Wcześniej jednak o budżet się pokłócili. 

Radna Anna Hayder z AWS na ostatniej sesji zgłosiła projekt uchwały, obniżającą "zasadniczą" dietę radnego z 1 tysiąca złotych do 700 zł, jednak propozycja nie znalazła uznania: Jeśli już mamy obniżać diety, to dobrze by było, żeby projekt stosownej uchwały opracowała cała rada, a nie kilku radnych klubu AWS – Dyskusji nie było. Głosami radnych SLD i Samorządnego Przemyśla po prostu go zdjęto. 

Nie dyskutowano też nad zwiększeniem liczby punktów sprzedaży alkoholu 

(zapowiadanych przez nas w poprzednim Radni  wysłuchali sprawozdania komendanta policji „jest średnio, może być gorzej, ale postaramy się, żeby nie było” - szczegóły na piśmie, podobnie jak raport nieobecnego szefa straży pożarnej. 

Sprawozdanie z wykonania budżetu za rok 2000 przedstawił prezydent Marian Majka. Prezydent przyznał, że budżet nie był majstersztykiem, a jego wykonanie nie było wzorowe: - Jak na nasze możliwości, zrealizowaliśmy ten budżet całkiem poprawnie. Przypominam, że za ten budżet i jego realizację obecny zarząd odpowiada połowicznie. Mimo, że komisja budżetu i finansów zaopiniowała sprawozdanie prezydenta pozytywnie, radni opozycji nie dali się przekonać. Rozgorzała kilkugodzinna dyskusja nad kondycją finansową miasta i urzędu.  Kiedy dyskusja przestała być już parlamentarna, prowadzący sesję zarządził głosowanie. Za przyjęciem sprawozdania zarządu i udzieleniem mu absolutorium opowiedzieli się wszyscy radni koalicji SLD-SP-UW (22 głosy), przeciwko była cała opozycja tj. AWS i ROP (12 głosów). 

Po przerwie radni zajęli się m.in. darowaniem Miejskiemu Ośrodkowi Kultury... przemyskiego zamku, do tej pory użyczanemu  przez gminę miejską Przemyśl, Miejskiemu Ośrodkowi Kultury, co „uniemożliwia prowadzenie w pełni samodzielnej działalności organizacyjnej, finansowej i merytorycznej przez tę instytucję w sposób i na zasadach określonych w przepisach ustawy o działalności kulturalnej" - czytamy w projekcie. 

Za projektem głosowało tylko 6 radnych, Zamek podarowany nie został, służby konserwatorskie, które mogą przeznaczyć pieniądze jedynie na obiekty zabytkowe, których właścicielami są instytucje kulturalne nie zrobią tego. Projekt wróci pod obrady na następnej sesji, ponieważ radni, którzy go odrzucili, nic o możliwości uzyskania "konserwatorskich" pieniędzy nie wiedzieli. Wg. O. HRYŃKIW @”ŻP”

Wieści z Gminy

Komunikat

24 i 25.04. Ośrodek Doradztwa Rolniczego w Korytnikach zorganizował spotkania z uczniami starszych klas szkoły podstawowej I gimnazjum w Krasiczynie w ramach profilaktyki uzależnień nt. „Problem narkomanii wśród młodzieży”  Zajęcia przeprowadził w sposób bardzo interesujący  I gachowy nadkomisarz Jan Faber z Komendy Miejskiej Policji w Przemyślu . Młodzież została podzielona na grupy wiekowe:

Klasy  V-VI  Szkoły Podstawowej

Klasy pierwsze Gimnazjum

Klasy drugie Gimnazjum 

Ponadto szkoły otrzymały kasety video z filmami I materiały (ulotki) , które nauczyciele mogą wykorzystać w realizacji programów profilaktycznych w zakresie narkomanii.

Prowadzącemu zajęcia Nadkomisarzowi oraz organizatorowi ODR w Korytnikach  serdecznie dziękuje 

dyrekcja Gimnazjum i SP  Krasiczyn.

W dniu 22.04.2001r na cmentarzu parafialnym w Olszanach pożegnaliśmy Naszego Pracownika 

CZESŁAWA KARBOWNICZYNA pełniącego od 1991r funkcję kierownika USC. 

Odszedł od nas na zawsze życzliwy, uczynny, serdeczny i nieodżałowany kolega. 

Niech spoczywa w pokoju 
w dniu 25.04.2001r odbyła się sesja Rady Gminy w Krasiczynie na której 

- udzielono Zarządowi Gminy w Krasiczyn absolutorium za 2000r 

- uchwalono Studium Uwarunkowań i Kierunkowań  Zagospodarowania   Przestrzennego Gminy Krasiczyn 

w dniu 02.05 br będzie gościł nad Sanem XXXI Ogólnopolski Spływ Kajakowy 

Organizatorzy spływu w ramach krótkiego biwakowania z 2/3. maja br. przewidują szereg konkursów i zabaw. 

Od Redakcji

Zmiany personalne związane ze śmiercią p. Czesława. Oraz choroby nękające pracowników Urzędy, spowodowały szczupłość informacji, za którą przepraszam. 

Pożar na Zamku w Krasiczynie
W miejscu, gdzie prawdopodobnie zainicjowany został pożar, pracownicy ochrony kompleksu parkowo-zamko wego w Krasiczynie zjawili się w ciągu trzech minut od mo mentu, gdy rozległ się pierwszy sygnał systemu alarmowe go. Jednocześnie wezwana została Pań stwowa Straż Pożarna z Przemyśla. 

Ponieważ pożar objął skrzydło wschodnie Zamku, w którym znajdują się pomieszczenia hotelowe, znajdujący się w nich ludzie ewakuowani zostali na szczyt Baszty Rycerskiej, skąd ekipa ratowników miała ich zdjąć za pomocą specjalnej, 37-metrowej drabiny. Niestety, choć samochodom strażackim udało się wjechać na dziedziniec zamkowy, to wysunięcie drabiny do szczytu baszty nie było możliwe. Zbyt duży kąt, pod jakim by się wtedy znalazła, zagrażał jej stabilności. O ewakuacji ludzi tą drogą nie było więc mowy.

Na całe szczęście ta relacja nie dotyczy zdarzenia rzeczywistego. To tylko fragment ćwiczeń, jakie przez trzy kolejne dni na terenie zabytkowego kompleksu w Krasiczynie prowadziły trzy zmiany jednostki ratowniczo-gaśniczej PSP z Przemyśla. Pożar "spowodował", niepalący dyrektor ds. technicznych całego zespołu, dmuchając papierosowym dymem przez długą rurkę wprost pod czujniki przeciwpożarowe. W całej akcji, pracownikom ochrony i przybyłym z Przemyśla zawodowym strażakom pomagali strażacy OSP z Krasiczyna oraz jednostki wojskowej z Żurawicy. Celem ćwiczeń było sprawdzenie urządzeń alarmowych i przeciwpożarowych zainstalowanych w krasiczyńskim Zamku oraz doskonalenie strażackich umiejętności.

Drugiego dnia ćwiczeń, cały kompleks parkowo-zamkowy w Krasiczynie podłączony został do systemu stałego monitoringu przeciwpożarowego i automatycznego powiadamiania PSP w Przemyślu. Do systemu tego należy obecnie kilkanaście obiektów. Między innymi są to: Spółdzielnia Inwalidów "Praca", Archiwum Państwowe, Szpital Wojewódzki i kilka banków. Na liście tej nie ma natomiast ani urzędu miasta, ani starostwa powiatowego.
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